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Zażarte walki na odcinku Czang-Ku-Feng ~ Bomby z sowieckich samolotów - Kilka 

miejscowości w północnej Korei zniszczonych ' 
" T o k i o. (PAT) Japońskie Minister­
Ftwo Wojny ogłasza następują.cy ko­
munikat: 

Przez całą. niedzielę na odcinku 
Czang-Ku-F'eng ' i Sza-Tsa-Ping trwały 
uporczywe walki. \V akcji wzięło u­
dział około stu samolotów sowieckich, 
które bombardowały stanowiska ja­
pońskie. O godz. 16 wo,iska sowieckie 
natarły na wzgórze Czang-Ku-Feng. 
liatal'cie odparto. Na tym odcinku 
ojska obu stron sto.ię. naprzeciw sie­

w odległości 200 metrów. 
Na odcinku Szuj-Lju-Feng zauwa­

tooo nadeJście pósiłków. Siły sowiec­
~.1t na tym odcinku wynoszę. około 3 
ba\&lionów, które umieszczone St). w 

ron'ach strzeleckich, oddalone o 400 m 
Od stanowi!'\k japońskich. 

~~n art lerii sowieckiej był w 
niedzielę s\\n\els'l.Y nii w sobotę. Sa­
moloty krą.zyły na wysokości 2000-
3000 m. 

Podczas walk w sobotę artyleria ja­
pońska unieruchomiła blisko 50 czoł­
gów sowieckich. 'V sobotę Japończycy 
stracili 5 zabit,veh i niewielu rannyc;h. 

Samoloty sowieckie obrzueHy bom­
bami wioski Kogi i Kozo na linii ko­
lejowej pólnocno-koreańskiej. Śmierć 
poniosło 2 urzędników kolejowych. 1'2 
domów prywatnych w Kozo spłonęło, 
a sama wieś jest zupełnie zniszczona. 

W południe w niedzielę dwa samo­
loty S<lwieckie zaatakowały Keiko na 
pOłudniowym brzegu rzeki Tumen, 
ostrzeliwując z karabinów maszyno­
wych różne dzielnice miasta. Naka­
zano wszystl<.im mies7.kańcom opuścić 
miasto. O 14 godz. 20 samolotów so­
wieckich ponownie bombardowało 
{eiko. Zginęlo tylko dwóch mieszkai'l­
c6w. 

W niedzielę wieczorem bombardo­
wały samoloty sowieckie linię kolejOo 
wę. pomiędzy Kuriusei a Kuriuhei oraz 
wioskę Kogi w północnej Korei. 

T o ki o. (PA 1) Agencja Domei do­
nosi: 'V poniedziałek rano na wzgórzu 
Czang-Ku-Feng doszło do walki na 

bagnety. Wojska sowieckie zbliżyłr 
się na odległość 200 metrów do .iapoń­
skich pozycyj. Walki trwały od A"odz. 
2 do godz. 6.30. W walce na bagnety 
sowieccy żołnierze zostali odparci. 
Straty po obu stronach sI), znaczne. 

Pół miliona ludzi dotkniety(h powodzi~ 
]\To'wa u;ielka lJOu'6d:i tv Chinach 'Wskutek :::erwania tam, 

T o k i o. (PAT) Wojska japoI1skie topiły obszar 3000 km kw Okolo pół 
w prowincji An-Huej i Hu-Pej po- miliona ludności dotkniętych jest powo­
wstrzymane zostały w marszu na razie dzią.. 
przez powódź, wywolaną. zerwaniem Samoloty japońskie bombardowały 
tam na lewym hr7el!U R71'ki Niebie- VI' niedzielę transporty chińskie na rze­
skiej (J.~ tg-Tse). Jeziora Ken, Lung- ce Jang-Tse Dwa statki chiń kie wfo­
Kwan i -.vu-Szan weztJraly wodami zą amu01cję zostal. wi.lczone 'tV 
spływającym! z Rzeki Niebieskiej i za- pobliżu Hwan-Szi-I{ang. 

~!!!!!!"!!!!!""!!'!'!!!!!!!! 
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ZMACHY BOMBOWE W SZANGHAJUJ 

W związku ze stałymi zaburzeniami tO 
Szanghaju UJ koncesji międzynarodo· 
wej wystawiono obok posterunków ja. 
pońskich posterunki państw zaintere· 

sowanych. 

nów pociągu tawarowego. Rany od. 
niosło 12 pasażerów, których umiesz· 
Czono w szpitalu sochaczewskim. 

Jaly wykazało śledztwo, winę po. 
nosi j konduktor pociągu oS<lbowego, 
którp nie nadał meldunku o wyrw;ze­
niu' ze stacji poprzedniej. (w) 

I 

,Francuskie okręty wojenne 
w Gdyni 

G d y n i a , (Tel. wł.). W poniedzia­
łek rano przybyły do Gdyni pod do­
wództwem komendanta wojskowej 
morskiej szkoły w Brest komandora 
Bornouinatrzy kontrtorpedowce fran. 
cuskie "Japuar", "Ch,acal"· i "Leopard", 
maję,c na pokładzie uczniów szkoły­
morskiej. 

Na spotkanie kontrtorpedowców 
fran.cuskich wyjechali na holowniku 

W tym samym czasie sowieckie sa­
molot.\' bombardowały linię kolejową 
pomiędzy Agochi i Seikaki w północ­
nej Korei. I "Lew" łę,cznikowi oficerowie komple­

mentacyjni oraz attache morski Fran­
cji Gruillot. 

!!! 

KajrtkOll'Y w.icemisfrz świata 
Czesław Sobieraj. 

G 

O niesłychanej bezczelności Żydów i ich rozpasaniu świadczy wymownie za­
lqc=one zdjęcie. Oto Żyd z Zembrzyc, nazwiskiem Szacll1le Gootlieb Jeret rzu­
ca kamieniami (dwa w jednej ręce!) w naszego korespondenta, który ~hcial 
sfotografować Żyda, ponieważ ten stale odgraża się narodowcom. 

. __ 2 

Maruszeczko zawisnął na szubienicy 
n'Y)'ok 'Wykonany ~ostal w ponied:::ialek 

,,, a r s z a w a (Tel. \Vł.) 'V ponie-l na głośnym bandycie Maruszeczce. 
działek w godzinach wieczornych na Wobec wykonania wyroku, ł sprawy 
dziedzi11cu więzienia mokotowskiego są.dowe o morderstwa i rabunki zosta­
nastąpilo wykonanie wyroku śmierci ły umorzone. (w) 

• 

-Katastrofa kolejowa pod Sochaczewem 
l~at((sfł'ofa I' astqpila tł.'skutek niedbaJstwa kondtll~tora _ 

12 os6b rannych 
War s z a w a. (Tel. wł.) 'V nipdzie- Pociąg osobowy zderzył się z idą.-

lę o godz. 11,30. w ~ołudnie .~oszło d~ j cym ze strony prz~iwne.i poc~ągiem 
katastrofy kolejowe] w poblIzu staCJI towarowym. Skutklem zderzeOla wy­
Sochaczew, na Unii kolejowe.i wą.sko- koleiły się 4 wagony pociągu osobo­
torowej Sochaczew-Chodaków, wego oraz lokomotywa i kilka wago-

Wchodząc do portu, zespół francu­
ski oddał salut 21 strzałów, na co od· 
powiedział O R. P. "Bałtyk". Następ· 
nie zespół francuski oddał salut pro. 
porczykowi dowódcy floty, a O. R. P. 
"Hałtyk" oddał również 11 strz.ałów. 

Okręty francuskie stanęły w base­
nie Prezydenta, na brzegach którego 
zgromadził~ się licznie publiczność, 
witają.c gości francuskich. 

W godzinach przedpołudniowych do­
wódca zespołu francuskiego złoży wi­
zytę dowódcy floty na Oksywiu, komi­
sarzowi rządu i konsulowi francuskie­
mu. 

Gwałtowne 
oberwanie chmur 

Stuttgart. (PAT). Wczoraj wie­
czorem przeszła nad Stuttgartem gwał­
towna burza, połę.czon.a z oberwaniem 
się chmury. W krótkim czasie więk­
szość ulic podobna była do wartkich 
strumieni. . , 

Siła prądu była tak wielka, że pory­
wała ludzi i woz~r. W niektórych miej­
scach woda sięgała 1 i pół metra. Było 
to największe od r. 1906 oberwanie się 
chmury, jakie przeżył Stuttgart. 
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-(zeski spory powietrzne • • 
( 

Znowu niemiecki samolot przelatywał w ciągu kilku godzi n nad Śląskiem opawskim 
Praga. (PAT). Czeskie Biuro Pra· 

sowe donosi: W sobotę rano samolot 
niemiecki lecący od strony Brani tz. 
miejscowości na Śląsku niemieckim. 
przeleciał nad terytorium czeskosJowac· 
kim, mianowicie nad miejscowością 
Skrochowice, kontynuując Jot na trasie 
Opawa - Karniów aż do Brumowie w 
okręgu karniowskim, skąd po zatocze· 
niu koła skierował się w głąb Czecho­
słowacji. W dwie godziny później sa­
molot ten wrócił tą samą drogą do Nie­
miec, kierujqc się ku Branitz. Niemiec­
kie pochodzepie samolotu zosŁało 
stwierdzone przez samolot patrolu po­
wietrznego i przez komorę celną . w 
Skrochowieach. 

Biuro prasowe stwierdza, ze w czerw­
cu i lipcu wydarzyły się trzy wypadki. 

Wiedeń!", - , która odbiła się głośnym 
echem w oficjalnych kołach narodowo­
socjalistycznych, stała się obecnie przed­
miotem polem iki ze strony oficjalnego 
., Wiener Volkischer Beobachter". Gaze­
La twierdzi, że "w przeciwieństwie do 
traktowania Niemców sudeckich przez 
Czechów, mniejszość czeska w Wiedniu 
posiada zupełną swobodę". 

republiki, pochodzI). właśnie z tego 
braku decyzji czynników miarodaj­
nych. "Nie widzę żadnych PQwodów -
kończy Bata swój artykuł - dla któ­
rych naród czeskosłowacki miałby 
przed całym światem uchodzić za 
głupca". 

Alicja Rusinow 
P r a g a. (PAT). Prezes Ruskiego 

Glos p. Baty Związku Autonomistycznego i Rolni-

. lądowania w Czechosłowacji samolotów 
niemieckich, które zabłądziły w powie­
trzu. Czesi nie podnosili z tego powodu 
wrzawy, jaką urzqdzaja dzienniki nio-I 
mieckie, oceniając przelot czeskich samo­
lotów nad Kładzkiem jako "prowokację" 

P r a g a. (A TE) Znany przemysł 0- czego posel Brody wyjechał do Paryża, 
wiec czeski Bata ogłosił w czasopiśmie aby tam zwrócić uwagę kół politycz­
"Zlin" artykuł, w którym pisze mię- nych na sprawę PQdkarpacko-ruską. 
dzy jnnymi, że należy przed światem Celem jego podróży jest spowodowa­
dać dQwód siły, a strzec się okazania nie, aby postanowienia traktatu z st. 
słabości. Naród czeski nie rQzumie sła.. Germain o autonomii terytorialnej dla 
bości i niezdecydowania, którego OCZy-I Rusi Podkarpackiej zostało wprowadzo­
wiste dowody daje dziś Praga. Trud- ne w życie przed załatwieniem sporu 
ności, jakie się wytworzyły wewną.trz czesko-niemieckiego. 

250 kg bomba 
i nie chcąc uznać tłumaczenia, że lotni­
cy czescy tylko stracili orientację w dro­
dze. 

Oburzenie na rozkaz 
B e r l i n. (PAT). Ostre wystqpienie 

prasy niemieckiej przeciw Czechosło­
wacji wzmogły się jes7.cze. Sytuacja, 
wytworzona w związku z przeloŁem sa­
molotów czeskich przez granicę nie­
miecką zajmuje nadal pierwsze miejsca 
na łamach w prasie. Społeczeństwo na­
tomiast zachowuje się dość obojętnie 
(co świadczy, że prasa w tej sprawie 
działa - jak zresztą w Niemczech w 
ogóle - na rozkaz. - Red.). 

"Nachtausgabe" się teraz oburza, ze 
opinia czeska pragnie z jednej strony 
zbagatelizować stanowczość prasy nie­
mieckiej, określając jej ton "manewrem 
nastraRzenia", a z drugiej strony nawet 
grozi Rze~7.y . Opinia ni emi ecka - gło · 
si to pi smo - tłumaczy Robie nieprze­
jednane stanowi sko Czechosłowacji po­
parciem udzielonym przez partię komu­
nistyczną oraz Moskwę. . 

O wiwat na "czeski Wiedeń" 
YV-i. e d e ń. (PAT). Sprawa sprzed 

~ kilim tygodni okrzyku wieclellskich so­
kołów w Pradze: "Niech żyje czeski 

. śmierć w kopalni złota , 
Porto Alegre. (PAT). Donoszą 

z Kurytyby, że w kopalni złota "Timbi­
tura" w Campo Largo zapadł się chod­
nik z powodu ulewnych deszczów, p,a J 

<.łających w ostatnich cza s,ach. 
Z 8 robotników zdoł.ało 5 zbiec za­

wcz,asu, a trzech zostało zasypanych. 
Po 4-goclzinnej, uciążliwej pracy 

zdołano odkop,ać t.,asrpanych, lecz już 
bez życia. J ednym z nieRzczęśliw~'ch 
robotników b~' ł Polak, August l{ama­
rowski, lat 37. 

Groźny kidnapper grasuje 
w Europie środkowej 

p r a g a. (PAT). "Prager l\1ittag" 
donosi, że policj,a pr,ask,a otrzym.ała 04 
policji wiedellskiej zawiadomienie o 
tym, że w Europie środkowej przeby­
wa Qd 2 l,at kidn,apper amerykańSki 
Patrick O'Brien, podejrzan~' o współu­
dzi.ał w porwaniu syna płka Lind­
bergha. 

O'Brien wyjechał z Wiednia i znaj­
duje się bądź w Jugosławii, bądź na 
\Vęgrzech, a najprawdopodobniej w 
CzeChosłowaCji. 

spadła na konsulat angielski 
Lotnictwo narodowe bo mbardowalo "Alicante 

P a ryż. (Tel. wl.) Jak donoszą z agent konsularny Gabriel CalleJon. Ha­
Alicante, o godz. 11,30 samoloty naro- ny, odniesione przez Callejona sę. bar­
dowe bombardowały miasto. W dziel- dzo ciężkie. Został on przewieziony do 
nicy Oellaviste spadło 70 bomb. Bomba szpitala. 
o wadze 250 kg spadła na konsulat an- Jedna z bomb spa"dła na dom, ~ą.sia­
gielski, powodując olbrzymie spusto- dujący ze szkołą, 14 dzieci zo~tało ran­
szenie. 1 osoba została zabita, 11 ran- nych. 
nych. Ranny został również angielski 

Nowa ofensywa na froncie Ebro 
P ar y Ż. (Tel. wł.). Z Barcelony do- czaj ochotników włQskich w czasie o­

noszą, że na froncie Ebro narodowcy ł fensywy wojsk "czerwonych" nad Ebro 
atakowali na północ od Fayon pozycje od 25 lipca do 5 sierpnia. Dokonano 58 
"czerwonych" położone najbliżej pra- nalotów lotniczych, w których brało u­
wego brzegu rzeki. Pomimo bQmbar- dział 541 samolotów, przy czym zrzu­
dowania przez lotnichvo i artylerię cono 455.000 kg materiałów wybucho­
"czerwony" system Obrony nie został wych. 
rozbity. \Vojska narodowe zajęły Ar- W poniedziałek o świcie trzy samo­
to de los Ar,ts. Natarcie na południe loty, które nadleciały z Majorki, bom­
od Gandesy wzdłuż szosy Gandesa- bardowały dzielnicę portową w \Valen­
Tortosa zostało odparte. cjL \Viększość bomb spadł.a do morza. 

AgenCja Stefani nadaJe nagtępujące Ofiar w ludziach nie było 
szczegóły, dotyczące działah ości lQtni-

• 

"Gwiazda Polski" wzleci do stratosfery 
P"óba regeneracji powietl'za w gołt(loli stratosferyczJtej 
,V a r s z a w a. (P A T). Prezydium Lotniczych i asystent politechniki war­

komitetu organizacyjnego polskiego s?awskiej z zakładu, który wykonał 
,lotu stratosferycznego na ostatnim po- aparaturę. 

' Słedzeniu ustaliło nazwę dla budujące- Parogodzinny pobyt tych 3 osób w 
go się stratostatu "Gwiazda Polski". zamlmiQtej gondoli z uruchomieniem 

Ostatnio w wytwórni, wykończają- aparatu regeneracyjnego nie wykazał 
cej gondolę stratosferyczną, odbyła się poważniejszych zmian w atmosferze 
próba regeneracji powietrza. wl1Qtl'za. Prawdopodobni,) pewne trud-

Pró.ba miała na celu sprawdzenie ności techniczne nastręczy całkowite 
aparatu regeneracyjnego i zachowania usunięcie wyziewów ciała ludzkiego, 
się załogi w zamkniQtej gondoli. W ba- powstającym w ciasnym i zamkniętym 
daniu wzięli udział, oprócz jednego pomieszczeniu wpływających nieko­
członl<a załogi, lekarz wojskowy z ra- rzystnie na stan psychofizyczny czło­
mienia Centralnego Instytutu Badall wieka. 

Czy 6iiring byłby mi e widziany w Londynie? 
Ciel~au.Jy s~c~egól z ro~mlOW?l l~pt. Tł'iedemanna 

~ Im'de'łJl, Halif(lXent 
L o n d y n. (PAT) "Evening Stan- "Kpt. Wiedemann - pisze dziennik 

dard" ujawnia szczegół z rozmowy od- - otrzymał od kanclerza instrukcję, 
by tej 18 lipca między kpt. Wiedeman- aby się upewnił, czy rząd brytyjski 
nem i lordem Halifaxem. uważałby tego rodzaju wizytę za wska-

Według tego dziennika kpt. Wiede- zaną w obecnej porze i czy Goringowi 
mann z polecenia Hitlera zasugerować mogłoby być zapewnione życzliwe 
miał lordowi Halifaxowi, że feldmar- przyjęcie ze strony publiczności." 
szałek Goring mógłby przybyć do Lon- Lord Halifax - twierdzi "Evening 

Pogodnie i ciepło 
- dynu dla przedyskutowania warunków l Standard" - miał odpowiedzieć, że 

angielsko-niemiecl{iego paktu lotnicze- tego rodzaju gwarancji nie może u­
go oraz możliwości porozumienia ogól- dzielić. 

1\ad Polsl,o, rozciąga slę południowa no-gospoęarczego i kolonialnego. 
strona rozległego o))sr.aru wyżowego, u- ---_____________ . 
trzymujqccgo si ę od dłuższego czasu nad I . 
kontyn ent em europejRkim. Nad całym Wobec ostatnich wydarzeń w Palestynie 
krajem przrplywa skutkiem tego ze 

~~~I~O~~.Cl~O~I~~~~Ó~o~~.;~~~.:z~{~~~;~~,~~= Nt"es' pO'dzl-ew=-na wl-zyta ml-Ol·stra kolonlaJ-dUJe pogod ę sloneczno, o mewwllum za- U 
chmurr.enill. 

W gocl zinach popołudniowych powsta­
ły na \vschoclr.i c mi ejscami burze. Tcm­
pl'ratnra. o godz. 14 wynosiła. od 21 stopni 
w l1alorolsce wschodniej do 29 st. nil Po­
morzu. W Tatrach Wysokich bylo 10 sto 

PRZElVlDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY W DNIU 9 BM.: 

Pogoda słoneczna i ciepła o niewiel­
kim zachmurzeniu w ciągu dnia .. Skłon­
ność do burz. Slo.br lI'iatry polud ni01CO­
wschodnie i wschodnie. 

L o n d y n .. {A 'rE) Sensacją dnia 
stała. się iliespodziewana wizyta w Je­
rozolimie ministra spraw kolonial­
nych Malcolma MacDonalda. Odleciał 
on z Londynu we czwartek w najwięk­
szej tnjen1nicy na hydroplanię wojsko­
wym, spędził noc na l\Ialcie i w pią.tek 

. udał się do Abukiru w Egipcie. Do Je­
rozolimy przYlłył w ,sobQlc .rano i za­
raz udał się do rezydencji wy~okiego 
korhisal'za angielskiego. 

W niedzielę po południu minister 
opuścił Jerozolimę. 

Przed wyjazdem swym z Jerozoli­
my minister MacDonald wydał 
oświadczenie, w którym stwierdza, że 
ze względu na obecnl;l. sytuację w Pa­
lestynie uważał za konieczne Odbyć 
konferencję z wysokim komisarzem 
angielskim i głównodowodzącym 
wojsi, angielsldch. . 

Angl ia, jako mocarstwo odpowie-

x 

dzialne za potilą.dek publiczny i bez. 
pieczeństwQ Pal\estyny, a równocześnie 
mająca obowi~zek sprawiedliwego 
traktowania obu narodów, zamieszku­
jąCYCh Palestynę, uważa za niezbędne 
wpłynąć na zmiaIllę dzisiejszej sytua-
cji. \ 

\ 

Nowi profesorowie 
War s z a w a (Tel. ,w1.) Pan Pre­

zydent Rzeczypospolitej mianował 
pierwszy skład profesorów nowo u­
rzonego Wydziału RolnilCzego Uni­
wersytetu Wileńskiego im. Stefana. 
Batorego. Wydział ten zoSltał powo­
łany do życia na mocy ustawy z dnia. 
9 kwietnia rb. Nominacją objętych 
jest sześciu profesorów wszechnicy 
wileńskiej. (w) 

Wizyty posła Skirpy 
War s z a w a (Tel. wl.)" Pan min. 

Arciszewski przyjął w dniu dzisiej­
szym posła litewskiego Skirpę. (w) 

Min. Beck powita 
angielskiego gościa 

War s z a w a '(Tel. wł." Pali mini­
ster spraw zagranicznych Beck wyje­
chał dziś do Gdyni, aby powitać przy­
bywającego do Gdyni angielskiego 
ministra Duff-Coolera. Minister bry­
tyjski w czasie 2-dniowego pobytu w 
Gdyni będzie gOŚCiem min. Becka, po 
czym uda się do Gdańska.. .(w) 

Kiepura oskarżony 
War s z a w a ·(Tel. wł.)" Duźe 1:0.­

interesowanie budzi w Warszawie wy­
znaczona na piątek '12 sierpnia rozpra­
wa Jana Kiepury, oskarżonego o obra­
zę stanu adwokackiego. Kiepurę skar­
ży znany adwokat warszawski, Zyg­
munt Hoffmokl-Ostrowski, ojciec. Nie 
wiadomo czy Kiepura przybędzie do 
Warszawy na rozprawę, gdyż musi 
wyjechać z Krynicy za granicę zwią­
zany różnymi kontraktami artystycz· 
nymi. (w) 

Chcą zmienić 
niekarzystną umowę 

War s z a w a (Tel. wł.)' 'J e&ienią. 
. rb. ]lodjęte zostaną. rokowania o za· 
warcie nowej umowy zbiorowej filmo· 
wej ]lolsko-niemieckiej i rozszerzenie 
jej na terytorium dawnej Austrii. W 
myśl zawartej w roku bieżącym urno· 
wy polsko-niemieckiej, Niemcy wyko­
nują obecnie w Polsce 3-4 filmów 
polskich, a sprowadzają do Polski 
20-25 filmów niemieckich. (w) 

Skutki strajku w Marsylii 
P a r y ź. (P A T) Strajk tragarzy w 

Marsylii zaczyna komplikować rów­
nież komunikację pocztową między 
Anglią a Indiami. Raz na tydzień bo­
wiem do Marsylii zawija parowiec bry­
tyjski, z którego przeładowywano pocz­
tę na inny statek, udający się natych­
miast do Indyj. 

Ostatnio wskutek strajku pracow­
ników portowych nie zdołano przeła­
dować worków z pocztą na czas. 

Związek producentów owoców i ja­
rzyn w Algierze postanowił w związku 
z trudnościami, jakie pow<:tają na tle 
konfliktów i niedoŁrzymania umowy 
przez robotnil,ów portowych w Marsy­
lii, wstrzymać na trzr dni ekspedycję 
jarzyn i owoców do Paryża przez port 
marsylski. 

Nowe cza pismn 
faszystowskie 

R z y m. (ATE) Pojawił !'Ilę pieJ"\\­
szy numer nowego czasopisma fasz~'­

stowskiego "Diffesa del1a Razza", któ­
rego okładka przedstawia rzymianina 
broniącego się mieczem przed karyka­
turalnie narysowanym Żydem. 

. O d kumenty m rtyrologii 
hiszpańs ie j 

Ks. Bayle T. J. założył w Salaman­
ce centralę dla zbierania materiałów 
do dziejów męczellskich przeżyć kato­
lików hiszpańskich, którzy krwia swo­
ją przypieczętowali przYWiązanie do 
l{ ościoła Katoli cklego. Centrala wy­
dała już swą pierwszQ. publikację, w 
której m. i. czytamy o bohaterskiej 
śmierci komendanta okr~tu wojenne­
go, śp. Quiroga Posada, który z ol{l'z~'­
kiem: .,Niech żY.ie Chrystus-Król. niech 
ży.ie Hi szpania!" oddał swe żvcie dla 
sprawy. (KAP) . 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Wsze[hstronnośc Dmowskiego 
Na dzień imienin i u rodzin - 9 sierpnia 

l· 

.. Nar6d żyje, gdy mu 7J1':,odem 
IJOcllOdnia wielkich mY$li świeci". 

ADA.M ASNYK. 

Wielkość trwalsza nad spiż, p'oko­
nywująca czas i przestrzell., po,,,'szech­
na, wiecznie świeża - polega chyba 
na genialnej wszechstronności, pozwa­
laj~cc.i objąć szcz~śliwemu wybrarlco­
wi losu możliwie całokształt spraw, 
zagadniell oraz współczesnej mu wie­
Qą· 

Roman Dmowski, którego nauka 
polska uwiellczyla tytulem najwyższej 
dla Polaka rangi - "Polonai\! ~umen 
clarissimum" - stał się istotnie "naj­
jaśniejszym światłem Polski" swoją 

fcnomenaln~ wszechstronnością, od­
daną bez reszty na usługi ojczyźnie. 
"'szechstronność twórcy i przy­

wódcy polskiego ruchu narodowego 
oszałamia, Czegóż bo Dmowski nie 
wie - zwłaszcza dotyczącego Polski? 
I w jakim rozmiarze, jak głQboko, 

przewidująco! ... 
Kiedy przed piQćdziesiQciu laty głu­

cho b~'ło jeszcze w świecie o "wiośnie" 
ruchów narodowych, o roli masonerii, 
o sprawie żydowskiej, Dmowski 
pierwszy w Polsce, a często i w świe­
cie, pioniersko stawia z wlaściwym 

Mu znawstwem te kapitalne zagadnie­
nia przed oczy narodu i wyników swej 
wiedzy nie pozosta\via tylko na papie­
rze. 

Naukę o narodzie, która niedługo 
już doczeka siQ oddzielnych katedr u­
niwersyteckich, zapoczątkowuje i 
wzbogaca swą twórczością znakomi­
cie. Nasz nacjonalizm przez prace 
Romana Dmowskiego, Jana Ludwika 
J>opławskiego, Zygmunta Balickiego, 
Zygmunta \Vasilewskiego zdobył 

sobie w tej dziedzinie pierwszeństwo 

bezkonkurencyjne. 
Kilkadziesiąt lat służby narodowi 

swym mózgiem, myślą, energią i że­

lazną wolą 'wypełnia nieprzerwanie 
twórcza praca wychowywania mło­

dzieży i "'ychowywania mas polskich. 
Rozmiłowany jest, choć bez czu­

łostkowości i zbędnych frazesów, 
Dmo"'ski w chlopie polskim, widząc w 
nim podstawę i przyszłość sił narodo­
wych. 

Jako polityk opromienia tę funkcję 
publiczną wysokimi walorami umy­
sIu, charakteru, woli i serca. Sam w 
szkicu pt. ""ryksz1.ałcenie p6litycznc" 
.(1808 r.) stawia wielkie wymagania po-

lit.\·kowi, ale też i sam~'m sobą daje szcza paI1stwowego i administracyjne­
wzór niedościgły, jakim winien być go walczył w przytoczonym studium 
polityk! pt. ,,\\'ybzlałcenie polityczne" już w 

\Vszechstronność... 1898 r., kiedy wielu renomowanym 
Nie obce są l\Iu tajniki filozofii, na- "pailstwowcom" jeszcze się o pań­

uk przyrodniczych (z wykształcenia u- si.wie, a już najmniej o prawie pall­
niwersyteckiego jest wszak prz~Todni- siwowym i · administracyjnym ani 
kiem-naukowcem), j~zykoznawstwa (z śnilo ... 
czego szeroko sl.\"llie), hislorii Polski i \\' szechstronl1ość Dmowskiego od­
powszechnej - w zakresie zdumic"'a- znacza sir. precyzją w tym, co tak 
jącym bieglych historyków zawo<lo- wspaniale pisze, głosi, naucza. Dale­
w~·ch ... geogl'afii, poznanej nie tylko z ka jest od frazeologii i ogólników -
ksiąg, ale więcej z aulopsji, z obejl'ze- tak zawzi~cie i stale zwalczanych 
nia wlasnymi oczami wsz~'stkich czę- przez naszego wielkiego Europcjczy­
ści świata, ekonomii, zaprezentowanej ka. 
świetnie w pami('tll~-m dziele o kl'yzy- Szerokie pogl~d~', wielka skala, 
sie powszechllym pt. "Świat powojen- I'(.zmach myśli i dzida dokonanego 
ny i Polska" (a już w Hl2'. r. w rozpra- zapewnil~' Dmowskiemu - człowieko­
wie "Nowe czas~r , nowe zagaclnie- wi, który stal siQ doskonałym wciele­
nia"), które tyle do myślenia dało pa- lliem w najwyższym stopniu ofiarncj 
tentowanym ekonomistom; nie obce i bezinteresownej miłości ojczyzny -
wreszcie są Dmowskiemu zagadnienia takie stanowisko' moralne w narodzie, 
kultury, nauki, historiozofii, literatu- jakie może być udziałem t~' lko nie­
ry "Taz z kr.\·t~ · ką litemcką. wl'eszcie licznych, jeśli nic jedynych w dzie­
pra\ya, o znajomość którego, z",la- jach. 
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li..O.'·ST llXl'Y DOBRZl'li'SHl 

REWIA 
Romanowi Dmowskietnu 
w 74 rocznicę urodzin 

Olo dziś, jak na rewii, prę~ą się szeregi 
lal, rnicsięcy i (Jod:in, powsk,r:,cs:ane z grobów. 
Cicho. 

Bez trąb i we-rbli. 
1\' ad ciąga ją biegiem. 
~/ój! 

I zamarł w bezruchu milc:,ący c':.worobok 

Pr~cd frontem - zwartym murem cich?/ch batalionów 
stajesz - wielki dowódca bez s:,lif i orderów. 
Pr:echodzis'Z wolnym krokiem i oczy Ci plO no.. 
Jlr:ystanqleś na chwilę i raport odbierasz. 

Jlotem znowu powoli wzdluż sze-regów kroczysz, 
aby z każdej postaci wzrokiem się zcśli::gnąć. 
1'11 te llI.}arze :masz wszystkic i patr:,ąc im, w oczy 
nie pytasz o na:,wiska. Ka;;de z nich - Ojczy::na. 

Nie sztandar, polskie niebo łopoce w błękicie -
wystarczy do tej cichej, wielkiej defilady, 
nim ocean historii zrru:ie ba1'ykady, 
nim mars:,cm na Warsw,lcę runie twoje :yci~. 
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Myśli Romana Dmowskiego 
"Jestem Polakicm - u.:iec calą rozle­

glą stroną swego~ ducha Ż.l/ję żuciem 
Polski, jej uczuciami i myślami, Jei Tlfj­
Irzcbami. dążeniami i aspiracjami. Im 
więcej ni1"/1 jestcm, tum mniej z "ej żl)­
cia jest mi obcym i tym silniej chcę. że 
by to, co w mym przekonaniu uważam 
za najwy.ts!.)! U'1/7'az życia. , stało się wła· 
snością calego 1W7·odu. 

"Jestf'm PolaUem - więc mam obo­
wią:.ki polskie: są one t.l/m większe i 
tllm si/niej się do nich poczuwam, im 
'1.l'y;s:.y przedstawiam t1lP człowieka". 

("Myśli nowoczesnego Polaka".) 

* 
"Ci głównie ludzie, którzll t1llko dn­

'1.I'oli ojczyźnie, a nic od niri nie brali, 
bud01l'ali Polskę. Tylko pokolenia, któ­
re takich ludzi mają, tworzą przyszlość 
narodu". 

("Polityka polska i odbudo­
wanie pailst\va".) 

* 
,,0 polityce się mówi, że ludzi wie 

pralt'in. Tak, bardzo często. 
"Ten, lao wchodzi do niej z ubogimi 

zaso{wmi moralnymi, kto zagadnie7i 
moralnych nie umip rozważać. lub jest 
zblJt l{'nin'um, by się nad nimi zasta­
nf!wioć, traci nau'et to niewiele, z któ­
rym przyszedł. Bo 'Zagadnienia moral­
ne, które życie polityczne przed ludź­
mi stawia, są częSlo tnk zawilp, tak wy­
sokiego r::ędu, że dla s1frostania im trze­
ba mocnej podstaw?!. nie byle jakie{lo 
sumipnia i nie byle jakicgo wysiłku my­
śli. Bez !{'go 11.ldzip nie umiejq im dać 
rad1/, omijają je. tracą st{'r, tracą miarę 
zl"(Jo i dobrrgo. ]V tl'?tniku ostatecznym 
zflcicrn siC różn.icn rnir:rI:.y r':-1/11em po li- . 
lJj.fz/lyrn, a pospolilązbrodnią. 

"Temu ws:,ak:e, kto mocno jest :'1'0-
śnię/.u z ziemią ojczystą. zwia.zanll (Jłę­
bollO w rI liSzt; sięgającymi, z isto!lI 
su'cj religijnymi u'ę:,lami z jej prze­
s:,lościq, kto 1/a 'U111 ma aporIe poczucie 
odpou'"iedzial ności, nie tej łatwej odpo­
wied::ialności przed zgromadzeniem 
wspólczesnych, ' ale tej surowej, boleśnie 
umiejącej zata1'gać sumieniem, odpo­
ll'ied:ialności pr:,ed polroleniami naro­
du. k.to nie boi się u'lIsi/ku myśli, by na 
każde, najtrudniejsze nawet zagadnie­
nie moralne ':.naleźĆ' UJ S101/m sumi{'niu 
odp01l'iedź. temu polityka daje taką 
możność moralneąo pogłt;bienia się, jak 
żadna inna dzied:ina działalności ludz­
kiej". 

(Z przemówienia na uroczy­
i;:!ości wręczenia R. Omow­
'skiemu doktoratu honorowe­
go przez Uniwersytet Poznali­
ski 'IV dniu 11 czer\"\'Cll 1923 r.) 

* 
"Polityka nie jest tylko sztuką my-

ślenia, ale i działania. Trzeba nie tylko 
się zdobyć na dobra myśl, ale umieć j({ 
w pIO(!l1Y czyn wcielić. Ten tylko może 
w pOllll/Ce coś zrobić, !cto nie boi si~ 
zwnlczać przeszk.ód. stojących mu na 
drodze. Smutna i godna politowania 
j{'st rola tych, którzy mówią: chcialem 
dobrze, ale mi nie pozwolili". 

("Polityka polska i odbudo­
wanie plI.ństwa".) 

"* 
"Nie ma dla narodu nic gorszego, 

jak gnic.ie! w któ1'1jm o~ojętnie naj­
potwormeJsze zlo St~ znost. Natomiast 
u,alkr: świadoma o to, co ludziom jest 
rlro(Jze, ::n fa {lotowi są ż!/ciem zapłacić 
jest czynnikiem IW61>czości". ' 

( .. Przewró~") 

±S 
Talenty niezwykłe, jakimi hojnie 

, obdarzyła natura twórcę Obozu \Yiel­
kiej Polski, ani przez chwilQ nie słu­
żyły, ani nie służą osobiście Dmow­
skiemu, całkowicie, acz skromnie o­
brócone dla dobra sprawy Polski. 

Indywidualność klasyczna, a tak 
bezosobista, wprost bezimienna, bo 
świadomie wtopiona w naród! Znaw­
ca i miłośnik antycznego świata grcc­
kiego i rzymskiego, wzią,ł wiele w swą, 
duszę z bohaterskich żywotów staro­
żytności. 

Tym, z którymi bezpośrednio współ­
pracuje i obcuje, często przypomina o 
obowiązku "uczenia się Polski'" 

Uczmy siQ przeto Polski i dla Pol­
sk~ tak wszechstronnie, w miarę na­
szych słabych sił, jak Roman Dmow­
ski, który z uwielbianym przez siebie 
Mickiewiczem "ob,iął w ramiona. 
wszystkie jej przeszłe i przyszłe poko-
lenia"! 

STEF AN NIEBUDEL 

"Gau Danzig" 
Pis'lno gda1łsl·de TVolne Uia8to 

"u:l({czylo" ju~ do Rzeszy 

G d a il s k, 8. 8. "Danziger Neueste 
Nachrichten" w ostatnim numerze nie­
dzielnym zamieściły artykuł" poświę­
cony wrażeniom, jakie wynoszą z 
Gdańska kuracjusze kąpielisk gdall­
skich. 

Niemcy do niedawna - jak stwier­
dza pismo - mało wiedzieli o Gdań­
sku. \Y wi~bzości przypuszczali, że 
Gdańsk stał się polskim i sądzili, że 
służą,c Polsce jako jej brama na mo­
rze, wkracza w okres pomYŚlności. O­
czywiście o pomyślności piszą "Dan­
ziger Neueste Nachrichten" w cudzy­
słowie i stwierdzają, że te fałszywe po· 
!l'ląd~r niemieckie należało przelamać. 
\Yedlug autora artykułu powiodło się 
to calkowicie. 

. ,.Dziś - piszą ,.D. N. N." - pr:r.ybywn­
.Ją do nas Kiemcy z Rzeszy z zupelnit od­
miennym o nas poglądem. \Viedzą , t.e 
nie mają do czynienia z .,pańf<lwem". lec:r; 
już tylko z okręgiem gdańskim ("G au 
Danzig") partii narodowo-socjalistycznej ... 
. "Gdańskiego hymnu narodowego nikt 
Jut nie zna, wszędzie dźwięczą pieśni na­
rodu niemieckiego. Fla~a gdańska ma. 
jut prawie zabvt1\Owe znaczenie t 'v 
dniach uJ'oczyst~'ch trudno ją oostr:r.ec w 
morzu flag' ze swastyką. KIlÓtko mówi.ąc, 
odwiedza.iący Gdalh;k Nif'mcy zauważają, 
Że jec]ność partii i państwa została w 
Gdańsku całkowicie przeprowadzona." 

W konkluzji "Danziger Neueste 
Nachl'ichten" stwierdzają, że Niemcy 
nie uważaj, fuż Gdańska Jako ZAgra. 
nle~, lecz tylko Jut za niemieckie po. 
granicze ( .. nur noch ais deutsches 
Grenzgcbiet") ... 

\V usŁQpie poświęconym polf<kim 
turystom "Danzigcr Neueste Nach­
richten" twierdzą. że nie przybywają, 
on.i już więcej do Gdańska jako do pol­
~klego portu. Polacy podobno uznali, 
Że "Gda11!':k jest narodowo-socjalistycz­
ny i że jako taki jest o wiele mocniej 
zwią,zany z Rzeszą Niemiecką, niż kie­
dyś ze swoim "aniołem stróżem" Ligą. 
Narodów". 

Zreferowane wywody pisma gdań­
skiego nie potrzebują, szerszego ko­
mentarza. Udało się hitlerowcom w 
Gdailsku tak urządzić, że zewl1Qtrznig 
Gdańsk nie różni siQ od Rzeszy Nie­
mieckieJ. Jeśli tak jest, to odpowie­
dzialność za wytworzony stan rzeczy 
ponosi w clużej mierze rząd polski. -
Jest również rzeczą, tego rządu Gdań ... 
skowi w sposób wyraźny pokazać, że 
naród polski nie tylko nie przestał u­
ważą.ć Gdańska za rzecz swoją, nIe bę~ 
d7.ie też konsekwentnie clą,żyć do ści­
Slego zespolenia go z Polską,. (p.) 

.~Ozon" czy urzędowy 
"Puzon" 

"Monitor Polski" nosi w podtytule okre­
ślenie: "Dzie·nnik Urzędowy Rzeczypospo­
litej Polskiej". Ostatni jego numer zawiera. 
tysiące nazwisk odznaczonych medalem, 
czy krzytem niepodległości. To w porząd­
ku. Ale dlaczego znajdujemy w "Monito­
rze Polskim" notatki "o:wnowe" o charak­
terze komunikatów partyjnych? Czytamy 
~p. o tym, komu z/otył wizytę mjr Ga­
lmat, albo tet, jak brzmi przysięga "OZO­
nowego" Związku Młodej Polski. 

To nie są urzędowe wiadomości. Chvba 
te ma. raejQ dOWCip, it. "Ozon", to właŚnJ~ 
"PUl'!<m". ezyli "Pań5twowy Urząd Zjedno­
czenia. Narodowego"4 
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SPRA \VY GOSPODARCZE 

Karlei przędzalniczy działa podstępnie 

= 
nych zapotrzebowań, ' tłumacząc !lwe 
postępowanie niepewnością. na rynku, 
wywolana zniżką cen przędzy. 

Tego rodzaju postępowanie, które 
już zakwalifikowaliśmy jako sabotaż, 
ma na celu wywołanie na rynku kom-

Sabotażem, lJł·~ęd~alltikó'ł.{, JJo 'winny zujqć sie odpolf'iedłlie plikacji o charakterze dywersyjnym i 
U'lad~e wytworzenie sytuacji umożliwiającej 

Ł ód ź, 8. 8. Jeszcze nie prze- ta je~t akcja" która ma wyraźne ce- spe~ulację. 
brzmialy echa akcji kartelu przędzal- chy sabotażu. . Z drugiej strony dąży się przez to 
niczego przeci""ko obniżaniu cen przę- Oto, jak się dowiadujemy przemysł do ~tworzenia wśród mas ~'obotniczych 
dzy i jego demonstracji w postaci przetwórczy, śreLlni i drobny \,,!ókien- przckonania, iż zarządzenIe rządu go­
dymi:ji z.arządu a już puszcza się w niczy, pończoszniczy i dziany, wstl'zy- dzi ró\"nież w ich interesy, .a przeto 
świat \",ia<lomoś ci, jakoby obniżka cen muje .si~ od produ.kcji, zmniejs~ając ją. I d? :vywolania fermentu wśrod robot­
wp1~' nęła ujemnie na caly przemysł do mllllmum, mImo sezonu l znacz- mkow. 
wlókiellnicz~' i kOllsumcję towarów 
bawcłllian~' ch. Po prostu obniżka cen 
przęcl~~' wvł~'nęła demOl'alizująco na 
wsz~' stkich kupców, którzy podobno 
"vstr~ymujQ. się z nabywaniem fabry­
katów. 

Tuhy praso\"e oczywiście, suto płat­
ne, tlustym drukiem alarmują opinię 
o t~'m, jakob~' na rynku w1ókienni­
cZ~'m panowała srtuacja wróżąca ka­
ta s tl'of~ . Rm'fel już dziś zapo\'v'iada, 
że skutki obniżki cen mogą nastąpić 
dopiero w prz~' szl~'m sezonie, nato­
miast w l'olm bież. konsument i ku­
piec nie 1110że marzyć o tym by od­
cluł skutki zniżki. 

Te nie",~trli",ie inspirowane wia­
demości ~ą nowrm chwytem ze stro­
ny kartelu, ld óry straciwszy wszelkie 
n,aclzi eje uch~' lenia zarządzenia o ob­
niżce cen stal'a ~ię przez alarmistycz­
ne w Cl'sje wywołać wrażenie, że ostat­
nia ohniżka ujemnie odbije się w 
przemyśle \,,}ókienniczym. 

Ale nie tylko oficjalne enuncjacje, 
ma.if.lc e na celu za~ugerowanie opinii, 
srosowane są jako reakcja na zarzą­
dzenie premiera. Ze strony przędzal­
ników, szczególnie żydowskich podję-

Nowe dowiercenie 
w przemyśle naftowym 

Bory s law. (P_\.T). Od czasu na­
wi erceni a pi erwsz~' ch ga zów w Kalu­
S 7. U w 1912 r. do obecn e i chwili gaz na 
t~'('h t er en ach na \Yi el'cany jest prawie 
na. idelltFzn~' ch gł«;>bokościacll, przy 
cz~ 111 o stałej, barc17.0 wysol,iej wydaj­
ności. Pot\\'ierdzih' to znów ostatnie 
wrlliki ",ierccl) na jednej z kopah'J. 
kn.łu!"l' ich - ,,\Yiktor", gdzie w otwo­
}:ze 11); 1 na gł<;>bokości 738 m zo~tał 
na\"ierconr gaz .w ilości około 400 m 
sześ c . na minutę. 

Spnl\ya zatem nawierconych pierw­
szych !\Iadów ropy w tej miejscowości 
w 1812 r. ró'''nież przy silnych gazach 
na g~ębokości 725 m - gazach, po­
cząU;O\"o za\"iera,iących czysty me­
tan, w mim'ę zaś pogłębiania z coraz 
sillliej szą. prz~·mieszką. ciężkich węglo­
wodorów i na \100 m - w dalszym ch~­
gu jul).o jeszcze ostatecznie niezaopi­
nio\"ana, budzi zainteresowanie. 

Gdynia i G~ańsk na wystawie 
w Budapeslcie 

G d Y n i a (ATE). We wrześniu rb. 
odbędą. się w Budapeszcie Targi ~Iię­
dzynal'oLlowe, w ldÓl'ych wezmą udział 
także porty polskiego obszaru celne­
go - Gd~'llia i Gdal'l ·k. 

"'ystawią one na wspólnym sto­
isku plastyczne modele obu portów o­
raz fotografie i wrkresy, ilustrujące 
pracę i rozbudowę obu miast porto­
'''·rch. '" czasie wystawy w~'glosi dyr. 
rrzędu M-orskiego, inż. Łęgowski spc­
cjalny odcz~· t o znaczeniu polskich 
portów dla Węgier. -

Nolowania giełd 
zboźowO-tOW3."Owych 

War ~ z li w R. R. 8. ]938 r. Żyto 1-1.2,)-14.75; 
PSZE'll icR 21 .. ,0 ~~.;;O : j l~ ('zmi ~ li J st. 110WY 1~.~0 
do 1G ; o \\' if's l ~t. 20.iiO- 21, II st. 1S.;0- 19: 
olr~hy żrtn i e !l-g . ~O otr<:by p~7.~nne )(r. 11.7~ 
do J2.2.,). ~j'. 10 .7.; 11.~~. m. 1(l.i~11.2~; m~kll 
żytn ia (j.j l/. 2~.2:;-~-J.7 .j; m:ll,a pxzenna 'i:jQ/t 
34 31i. 

n y l] g o ~ z c z. 8. S. 19~~ r. Żyto no,,"f' 1 I.~O 
do 1.;' p "~ l' lIi r u nowa 2tl ~(l.:jO: jf'('Z llIi!'il ] ,t. 
1.".2.') 1.> .. ')0 . 11 s U 1 ~-]~.~.;: o (l'p h~' :i.y ln ip 10.7.; 
00 11.~.i ; o( l'(:hy P SZrll llP m. 11.:;0 12. "I'. 12.00 
00 12.:;0, g r. 12 .~0-la : mnka :;,yf nia ();j';. 2,, 7;; 
do 2!l .2.3: rn" ka P SZI' J!lla ()~'/. 37- 38. 

ł .. ó rI Z 8. 8. ]naS r. Żyto no\\,(' lIi.75- 16: 
psz('n if':,\ j . 21.~0 -22 zb, 21.2;)-21.~(); kczmiNi 
przem. 16.2.; - 16.7.;; o \Vif'~ stary: 18.;JO l .7:; . no· 
wy 1".;;0 - 17 ; otr~hy żyLnie !J.7:' - 10; otrehy 
P~ZCIlII (, ~r . 10.7.; 11. gr. 11- 11 .2:;: mnka 7.ytnia 
65'/. 30.:;U - 31: m:tk a p~ZE'nlla (j;)'/ . 37.:;0- 38.:;0. 

L \V ów. 8. 8. ]9~8 r. :i,yl,) r ~t. 1:; 1".2:;. II 
!lt. 1I.i:;- 1~; p ' z~ lIi(' a j. (·Z. 21.~O 21.7.;. l.b. 
23.7;; l!,4, hi n/n 2:;.:!.~- 2.i.:;O. zb. 21.2~ ~.j ;;0; 
ip, czm ic'il pl·Z f' m . 1;; . 7~- 1(i.2.'i . pas t. 11.7:;-1~: o· 
"ies I s t . 17 17.2.;, II st. 1().50 - 11; otri!hy 
żytnie 7.7;; 8 : otręhy pszenne gr. 9.2.')- !J,1)0, śr. 
8.25- 8.;;0, m. 9.25 - 9.50; mąka żytnia 63'/, 30.75 
do 31.50; mąka pszenna 6:;'/, 39- 39.1)0. 

K a t o w i (' e. R. R J!):l8 r. Żyto lfi.2r.-1fl .75: 
pszl'lIicn cz. 21 :n:;o. jedn. 22 - 22.50 , zh. 21.~0 
do 22: ,kc l.rnif'il [ll'Zl'Jn. 17- 17..,0. past. lG-lłi . ';O; 
owie~ j. 1 - 1 .:;0. zh. 17- 17.50; otrchy żytnie 
1ł.;jO ~ 10; olrehy Jlsz('nnp gr. 12-1*-50. ~r . 10.;;0 
do 11. m. 10-10.50; maklt żytnia 00';' 27-27,50' 
mąka pszenna 65'!. 3,'l .i>0-36. 

W sprawie skumulowania 
podatku od uposażeń 

W okólniku z 20. 7. 1938 r. LDV 18046/2/38 
:t-Iinisterst\\·o Skarbu zwróciło uwagę, że 
na terenie niel,tól'ych izh skarbowych nie· 
właściwie pociągane są do obowiązku skła· 
dania obliczeń rÓŻUlCY oraz opłacania 
skumulo\vanego podatku osoby, które 
wprawdzie były w ciągu roku zatrudnione 
u dwóch lub więcej sJużborla\\' ców, jednak· 
że nie równocześnie, lecz po zwolnie'niu z 

• 

obowiązków u Jednego pracodawcy prze: 
chodziły bezpośrednio . czy też po pewne] 
przC'l'\\'ie na stano,,,isko inne. 

\V my;1 przepi ów ustawy nalety sku­
mulowanym podatkiem objąć tylko te o­
soby, które, bądź w ciągu całego roku, 
bądź w J')e\\'nym krótszym okresie czasu 
- równocześ",' e pracowały za wynagrodze­
niem u dwóch lub więcej służbodawcó\V. 

Sytuacja na· świato\vym rynku 
surowców włókienniczych 

Ł ó d ź. (ATE). Łódzki przemysł 
włókienniczy otrzymał ostatnio \"ia­
domości z za.granicznych rynków su­
rowcowych, z których wynika, że sr­
tuacja przemysłu włókienniczego w 
Stanach Zjednoczonych pogarsza się 
ostatnio z dnia na dziel}, że Japonia 
wydała zarządzenia restrykcyjne od­
nośnie zapotrzebowania na bawełnę 
i że wreszcie '" e Francji od szeregu 
miesięcy ilość sprzedan~·ch surowców 
wvnosila zaledwie dwie trzecie pro­
d1il,cji przy zniżkowo kształtując~'ch 
się cenach surO\'\'ca. 

Sfery surowcowe podkreślają, że 
przeciwwagą. tych pesymistycznych 0-

cen i opm).! są. optymistyczne oceny 
tegorocznej s~·tuacji włóki-e-nniczej w 
pailstwach o chamJderze rolniczym. 
N n. giełdach surowcowych utwierdzi­
ło się przekommie, że tegoroczne więl(­
sza zbiory płodÓW rolnych pozwolą 
pQńst,,"om o charakterze l'olnicz~'m na 
wzmożenie produkcji włókienniczej, co 
winno prz~'czynić się do zwi~kszenia 
zakupów surO'lyca. \Y ł,odzi ten opt~·­
mizm kół surowcowych zagranicy u­
dziel ił się większości firm surowco­
wych. Fil'm~' te opierają. s\ve kalkulr.­
c,ie na zalożeniu, że sezon zimow~r \ye 
włól'iennict\Yie będzie znacznie lep>:7.Y 
aniżeli w roku ubiegłym. 

• 

Eksport wJ/robóUl w/ókienn;czrch 
z okręgu bielskiego 

Za ';' 'miesięcy rb. wywie ~iollo gotowych towarów 
za 2.891.31" ~l 

Bielsko (PAT). Według danych, 
dostarczonych przez Zrzeszenie Eks­
porterów Przemysłu Włókienniczego 
w Bielsku, eksport włókienniczy z o­
kręgu bielskiego w lipcu rb. wyniósł 
ogółem 152.644 kg, wartości 775.025 zł. 
Cyfry te wykazują bardzo znaczny 
wzrost eksportu tak w porównaniu z 
ub. miesiącem, jak i w porównaniu 
z tym samym okresem roku ub. Eks­
port ogólny wyrobów włókienniczych 
w czerwcu rb. wynosił 341.031 zł, a 
wywóz tkanin wełniallrch w tym mie­
sic!cu 107.289 zł, podczas gdy w lipcu 
rb. wywóz samych tylko tkanin weł­
nianych przew)'ższył prawie o 50 pct 
całkowity wywóz z czerwca rb. Eks­
port materiałów wełnianych w lipcu 
rb, wyniósł z 495159 zł wobec 246.185 zł 
w lipcu r. ub., a więc stwierdzić moż-

Sytuacja rolnictwa 
polskiego na litwie 

Stan rolnictwa polskiego na Litwie jest 
bardzo ciężki. '''iększa własnośt:; po refor· 
mie rolnej i wywłaszczeniu została zredu· 
kO\\'ana do gospodar~tw od 80-150 ha. 
Wywlaszczeiu uległo: :100000 ha (40001)0 
lasów i 600000 ziemi ornej ) ziemi polsk iej 
jest wartoś ci około GO 000 0% dolarów 
w złocic. 

Poznci[1gae 'IV latach dobl'C'j koniunktu· 
n' kredyty rolne powodują obecnie likwi· 
dację majl\tków pol skich. które przec llO ' 
dzą \Y ręce litewskie. 

Sytuacja drobnych roln ików, którzy ~a· 
mi pracują na roli. a nie są zbyt zallłuże· 
ni, jest nieco le-psza. 

Karpacki 
zjazd gospodarczy 

Warszawa (PAT). W ramach 
tegorocznego Zjazdu Górskiego w No­
wym Sączu Związek Ziem Górskich 
organizuje zjazd gospodarczy, w któ­
rym wezmą udział przedstawiciele 
sfer rząc1 ow.\'Ch , instytucyj i Ol'gani­
zacyj go~podarczych, społecznych, 
kulturalno-o!\",iatow~'ch i zwi:) zkńw 
letniskowo - uzdrowiskowych. Zalla-

na, że w lipcu rb. przemysł bielski 
zdolał ulolwwać dokładnie o 100 pct 
więcej tkanin wełnianych niż przed 
rokiem. 

Eksport wyrobów włókienniczych 
w lipcu rb. według poszczególl1Yc~ to­
warów przedstawia się następup~,co: 
tkaniny bawełniane - zł 7.675, tkani­
lIY wełniane - 495.159 zł, materiały 
pÓłwełniane ~ 7.287 zł, kapelusze i 
stożki - 76.695 zł, ,,~yroby konopne -
H.534 zł, przędza lniana - 102.430 zł, 
tkaniny lniane - 7.620 zł, płótno ża­
glo\"e "- 17.881 zł, odpadki lniane i 
konopne - 45.744 zł. 

Ogółem za 7 miesięcy rb. wywie­
ziono z okręgu bielskiego gotowych 
wyrobów włókienniczych za 2.897.317 
zł. 

niem zjazdu jest zapoznanie się ze 
stanem obecn~'m gospodarki i kultu­
r .Y w Karpatach oraz na podstawie 
znajomości stanu obecnego wyprawo­
wanie wytrcznych do planu rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego ziem 
górskich. 
Uczestnic~r zjazdu gospodarczego ob­

rac1o\"ać będą w następujących komi­
sjach: rolnej, urbanistycznej, społecz­
IJc-oś\'I'iatowej, przemysłowej i uzdro­
wi~ko",o-tun· stycznej. Z najważniej­
szych zag-adniell omówione zostaną 
wyt~'czne gospodarki rolnej w I<arpa­
l[1ch, problem komunikacyjny w Kar­
patach, zagadnienia ludnościowe i po­
trzeby szkolnictwa, uprzemysłowienie 
Karpat oraz wytyczne gospodarki u­
zdrowi skowo-turys tyczn ej. 

Już ukazał się 

PORTRET ROMANA DMOWSKIEGO 
według fotografii z 1938 roku, wyko­
nany jednobarwnl;l. rotograwiurą. na 
l{redowym kartonie, dwóch wymia­
rów: 35 X 50 i 17,5X25. Cena: duży zł 
J ,~)O, mały zł 0,50. Dla oc1sprzedawców 
rabat. 

Antoni Gmuchow>:ki i S-koa, Czę­
stocho\\'a" ul. Dą.bro\\·skiego 59, 
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I Dr med. H. ZIOMKOWSKi I 
I spel'j. chorób skór. wcoer . . moczopll'iow)'cb I 

L6dź, 6 Sierpnia 2, teL U8·33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. wniejzieJę: 9-12. 
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Polska-Norwegi,a 
49:45 

O s l o. - "Wczoraj, w poniedziałek 
rozpoczęły się tu pierwsze międzypań­
stwowe zawody lekkoatletyczne Pol­
ska i Norwegia. Z uwagi na ostatrrie 
sukcesy lekkoatletów norweskich na 
terenie międzynarodo,vym oraz dobre 
wyniki za\\'odników polskich, spotka­
nie wywolalo duże zainteresowanie, 
gromadząc 10.000 widzów, 

Do Oslo jako pierwsi przyjechali 
Noji i Gierutto, przybywając wprost z 
Londynu. Następnie zjechał, po kil­
kudniowym treningu w Finlandii, Ku­
socińsl-i. Niestety okazało się, że ma 
on zapalenie środkowego ucha i za­
miast na start musiał pójść do łóźka. 
\V ten sposób tegoroczne jego starty 
stoją znowu pod znakiem zapytania. 

Drużyn!\. nasza przybyła do Oslo 
w niedzielQ rano po ożywionej podróży 
morskiej. 

Zawody rozpoczęły się o godz. 19 na 
stadionie, należ;:tcym do naj szybszych 
na świecie, a położonym u stóp góry 
Holmenkollen, 

W biegach, z wyjątkiem płotków, 
przeważali zdecydowanie Polacy, któ­
rzy w sztafecie uzyskali nowy rekord 
już poniżej 32 sek. Gorzej natomiast 
poszło w konkurencjach teChnicznych, 
które prawie wszystkie stały się łupem 
gospodarzy. 

W~'niki brły nast~pujące: 
200 m: 1) Zasłona (P) 22.2 sek., 2) 

Sjoeval (N) 22.3, 3) Dunecki (P) 22.5, 4) 
Tranberg (P) 22.6. 

800 m: 1) GQsowski (P) 1 :54.9, 2) 
Staniszew!"ki (P) 1 :55.2, 3) Lehne (N) 
1:56.3, 1,) IIan . en (N). 

5000 m: 1) _ 'oji (P) 14:5U. 2) Soldan 
(P) 15 :03.3, :1) Rasdhal (N) 15 :16.5, 4) 
Granager (N) 15 :29, 

'00 m pl: 1) Per Rus (N) 54.5 (rek. 
N.), 2) Schenhercler ( ) 55.9, 3) Ma­
szewski (P) 56.0 - o pierś, 4) Drozdow­
ski (P). 

D Y s k: 1) Soerlie (N) 48.5D m, 2.) 
Fiecloruk (P) 4G.G'Ł (rek. polski), 3) Gie­
rutto (P) 45.10, 4) Givertsen (N). 

K u l a: 1) Thoresen (N) 15.26 (rek. 
Norwegii), 2) Gierutto (P) 15.13, 3) Dah­
le (N) 14.09, 4) Fiedoruk (P) 13,85. 

T rój s kok: 1) Stroem (N) 15.28, 
2) Haugland (N) 15.08, 3) Hoffmann (P) 
14.30, 4) Lukhaus (P) 14.25. 

T Y c z k a: 1) Sznajder (P) 4.10, 2) 
Moro(lczvk (P) 3.60. 

4Xl0Ó m: 1) Polska (Danowski, 
Zasłona, Panecki, Trojanowski) w cza­
sie 41.9, co stanowi nowy rekord pol­
ski, 2) Norwegia. 

Wyścig konne 
nad otwartym morzem 

P u ck. - W niedzielę odbyły się 
pierwsze w ogóle wyścigi konne w 
Cetniewie, nad otwartym morzem, 
wywołują.c zrozumiałe zainteresowa­
nie publiczności, którą zwozil~' wy­
pełnione poci~gi do stacji \Yielka 
\Vieś-I-lall ero \\' 0. Na zawodach obec­
ny był gen. bn·g. Grzmot-Skotnicki z 
Brdgoszczy oraz ambasador rumUli.~ki 
Franassovici, specjalnie do Cetniewa 
zaproszony, Ambasadoro,,"i towarzy­
szył konsul rumUllski E:asprowicz z 
Gdyni. \V czasie popisów przygrywa­
ły orkiestn' wojskowe z Chełmna 
i Starogardu, które odegrały również 
hymn rumuński. 

\V wyścigu z przeszkodami dla 0-
ficerów pierwsze miejsce zdobył por. 
Liczmal'lski z pułku im. gen. 01'1 icz­
Dreszern. przed rotm. Nestorowiczem 
(pułk szwoleżeró\\') i rotm. Siedleckim 
(pułk strzelców konn~·ch). \V konku­
rencji podoficel'ów zwycież~' ł kapral 
Frecla (pułk SZ\Yo\.), 2) kapr. Kowal, 
3) \\'achm, Kotlewski (sz\"adl'on pio­
nierów). Program uzupełniony został 
popisami poszczególnych kadr, a za­
kończony został rozdaniem nagród. 

Samochód rozbił się 
i spłonął 

S z c z e c i n. (PAT). W pobliżu mia­
sta auto ciężarowe, wiozące 20 ludzi, 
wpadło na zakręcie na drzewo, przy 
czym nastąpił wybuch benzyny w 
zbiorniku. 

Jedna osoba spaliła ~ię ż~'wcem. 7 0-
sób on niosło rany. Przewieziono je 
do szpitala. 
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Za ąbal aicasiekierą 
Potworna zbrodnia ojcobójstwa w Łodzi - Bestialski syn tak długo rąbał ojca siekierą 

aż oddzielił głowę od tułowia 
Ł ó d ź, 8. 8. - WczO!'aj o godz, 

13 :30 prz~' ul. Gazowej 14 dokonana 
zosŁala 110h\'orna zbrodnia ojcobój­
stwa, jakiej dopuścił się ZO-letni Ma­
rian Ba(,z~'I'lski, spl'zf'clawca gazet, Ha 
o:\obie s"'ego ojca, 4D-letnic-go Józefa, 
}Jrz(,'dzalllika, zatrudnionego od kilku­
nastu lat w firmie Szajnrok przy ul. 
11 Listolluda no. . 

Obaj Bacz~'l'lSC\' zam ieszkiwali 
przy ul Okl'zf'i~. Bacz~"l'1ski senior 
b~"ł od 1 G lat żonaty po raz dl'Ugi i z 
tego malŻC'llst" a miat rlalsz\ eh dwórh 
s~ nów. Ostatnio mi~dz.\' . Marianem 
BaCZ~"1'1skill1, S~"lH ... m z pierwszego mał­
żeI'lsŁwa, a macochf;l. .iC'go Zofią. po­
wstawały czt;'sto sporv. ~lłodzieniec 
groził macosze zabójst,~;em" 

Dnia fi hm. w czasie takiej sprzecz­
ki l\Iarian Bacz~'ilSki kategorycznie 
oś,,"iadcz~ ł swej macosze, że dni jej 
ż:vcia są. policzone. " robec tego Ba­
cZYl'lsk i senior w dniu 7 bm. wnviózł 
żonę wraz z młodszymi dziećnli do 
Skarżyska, gdzie zamie'zkiwala sio­
stra BaczYllskiej. 

\Yieczorem, gdy Józef Baczyilski 
pO\\Tócił do Łodzi, swego naj starszego 
~~"na wrrzucił z mieszkania i nie wpu­
ścił go, gdy tNl powrócił tegoż wieczo­
ra, mimo, że syn odgrażał się, iż znaj­
duje siC w stanie podchmielonym 
i w~'woła większ:;t awanturę. 

\Y dniu wczo,rajszym, gd~T Józcf 
Bac7.~"l'Iski wracał z prac~r, na ul. Ga­
zowej 14 zagrodził mu drogę jego !<~'n 
!\Jarian, nadepn:;tl ojcu na czubek pal­
ca i siekierą uderzYł w głowę· Gdy oj­
cicc z"'alił się, wyrOdny mlQdzieniec 
rą.bał go ostrr.em po plecach i widz:;tc, 
że się nie rusza, w przeświadrzooiu, 
że jedynie symuluje, uderz~'ł jeszcze 
d\HIkrotnie ostrzem w głowę, tak, że 
oddzielił głowę od tuł()wia. 

Porzucił następnie siekierę i począł 
uciekać. Ka swej drodze napotkał jed­
nak policjanta, który z.aalarmowan~· 
l1iegł na miejsce zbr()dni. Policjantowi 
ojCObójca oddał się hez 7..adncgo oporu, 
kcz póipiej, w komisariacie policji. 
o()!'.\al ataku nenvowego, v,yhi t szyby 
w olmie, \lny czym llokaleczyl sobie 
l't;'re tak, że muslanc> wezwać p<)goto­
,,"ie. 
sie do zhrodn1. 7:amiar \lowstał w 

Biskupi słowaccy przybędą 
do CzęstochOWY 

Z piel~rzymkę, słowacką, którlt w 
dniu 16 sierpnia rb. wyruszy do Czę­
stochowv cplem złożenia hołdu N. Ma­
rii P. w J€'j sanktuarium na Jasnej 
Górze, przyhędą także hiskup spiski 
J. E. ks. Jan Vojtaszczak i sufragan 
koszycki J . E. ks. biskup Józpf Czar­
sky z wielu jnnymi rlo!'\tojnikami Ko­
ścioła w Słowacji. (KAP) 

Zmarł Stanisławskij 
111 o s kwa. (P A T) Zmarł tu znako­

mity artysta dramatyczny Konstanty 
Stanisławskij, założyciel słynnego tea­
tru artystycznego w Moskwie. 

Miesięcznik "Strażnica Harcerska" za­
mieszcza na~tl~puJącą notatkI); 

,,\V kolach dUC'lIO" iel1"twa ~'arszaw­
:o-kiego krążą "ic~ci, 17.' JW jednpn z 
kursów clln kapelallów wysoki przerl­
Si H \\"i l'ie I "larlI: /':\1'. IIH1Tcrstll'a Pol­
"kiCIm \\ .\·tdo,;il prl.clIló,,·icllip, IV kt6-
rnn nama"ia! kapelalll'''" łtarcer~kich 
ah~" .. )JI"<.J(,'.~ l,ntrolil'hł jJł"O\\':1lłzili \\' 
Z,,'1<1.zl\:'l I'if"llo i l1it'\\"i<lot"i~llie, ho w ten 
"posóiJ UlJil,l1ą PI·zP 'izl·;()t! ZP stl\JTly 

,," .\"('11 pn,l'C'i\\ l,ikó\\ ". I )zi\\"II .\" dOI"<I,lca 
()~" iadl·z\!. ź(' .. ;;(lIi l"!'l\\IJież Ila gtallo­
\\ i,:;ku k;ltolirkilll. nic ŻI' i on takie 
!'Ohi to II "po'<ól1 nit'\\'ioloczll,\', h·lJy o· 
.. I!ronir ;;.il) ocl jll'zcl'i\\'dzinIHnia.", Dziś. I 
kirtl\· ~plll('rz('I'IS(\\O knl(1li,'l-i(' 1 w kn­
("Iit'kiej 1'01,.('(' ja \\'11 i" i puillil'znie wy· 
7,IIUjl> SIl ą II i,II"P, kilpclilll f1 111 lIal"('er­
l'kilH 1I"ril<l7'1 ::-il) jaką,4 kon"pirt\C'ję w 
pl'nc~' \\'ydIO\\'il\H7.Cj nad polsk;"\ mlo­
dziel,ą, którcj soejali7.ll.i1lcy przed~tawi­
ciclc wlndz hnnel'i'kif"h \ys7.czepiajf\ 
II) raźnie s"oje pogl<1t1y". 
Hzec7.r\\iŚrir tlzi\\ 11" dOl ;Hka. A mo (e 

1"lnu "d(lr;HiI'~·" chf1t!z( o to, :'\hy pracę ka­
t(11 i ('1,;1. pl'o\\adzić at tak clch<l, żeby jej 
lA. c,;J L' II i t' I,y I f) I ••• 

się do zbrodni, a myśl ta, powstała w 
jego umyśle wtedy, gdy ojciec nie o­
tworzył mu drzwi i pozbawi! go dachu 
nad głową" Rano uracz~"ł się obficie 
,yóclkQ, kupił siC'kiel'(' w skladzie przy 
ul. 11 ListopL)tla i nast~plJie cza.lo\yaJ 
na nowraca.iQcego ojca, którego rąbał, 

dopóki t~ "lko :-;iC ruszał. 
Pot,vornego ojcobójcę osadzono w 

wit;'zicniu. 
K a m i e.iscu strasznej zbrodni przez 

cal~' dziel"! gromadziły sic tłumy cie­
ku\y.n' h , które rozpl'awiał~- ż~"WO o 
7.brodni. 

Gdzie znajdują się ostatnie szczątki 
rodziny· carskiej? 

Seu.Slfcyjny UJ·fyl .. ul s~ef((. frrmcusJ.·iej lnisji u·ojskou:ej 
w Rosji 

p a ryż (A 'I'E) Szef francuskiej mi-I W dalszym ciągu gen. Janin utrzy-
sj.i ." oJskowej w Ro.sji w, czasie w.iel- muje, że kasetę ~ popiolam! opieczęt<?­
l<leJ \\"OJny, gen. Jamn, ktory orgal1lZO- waną w poselstWIe francuslum w Pekl­
wal naslępnie czeski legion syberyjski nie przywi.ózł sam do Francji i na ży­
oglasza w "Paris Soir", sensacyjny arly- czenie Wielkiego Księcia Mikołaja od­
ku/. T\\"iC'rdzi on mianowicie, że w dal ją ostatniemu amhasadorowi Ro­
marcu 19:20 I"Oku generał rosyjski z sji carskiej w Paryżu, de Gyers. 
armii Kolczaka, Dietrich wręczył mu w Gen. Janin nie wyjawia w jakim 
Charbinie kasetę zawierającą popioły kraju znajdują się obecnie szcząlki ro­
cara i jego rod7.iny. Szczątki te gene- c1zinv carskiej, pisze jedynie, że prze­
ra~ Dietrich odszukaj i llebraJ IV pobli;i,ll cbon'ywane są one w skarbcu pewnego 
rrueJsca. gdzie bolsze\,'icy spalili zwIoki wiell,iego banku. w jednym z par'lstw 
(w okolicy L~katerinburga). sąsiaclujących z Francją. 

Tak zachowują się Niemcy w Polsce 
A.,'e.<J~to1('ałlie prou'ol .. ato1"a w B!Jc1gos~c~1/ - Nie'miec ([oma­
ya sic: ~lColłlie'łli(.f ~ pracy Polakole L~yl(f, 'I łCtł' o cl polski 

B y d g o s z c z. (Tel. wł.). \V re- wieś osadnicza Zbrachlin, zamieszkała 
st.allracji Fra.nkcgo przy ul. Mostowej przc\\ ainie przez Nicmców. \V Zbrach­
miało miejsce na",tępujące zajScie. linie znajduje się duża mleczarnia 

"Ka zwróroną uwagę przez jednego spóldzielcza, której kiero\ynikiem jest 
z obectl\'ch Polaków, żeby do Polaków - oczywiście - Niemiec. \V tych 
mówił . po pobku, 70-letni Niemiec, dniach jedna z firm pOZllal\skich ,"y­
monter Mak::,\miliall Fre\"er ln"zyknał: kłarlnln. w mleczarlli fJis~", zatrudnia­
"W krótkim czasie będzie tu nt'tler' i ,iąc przy te.i pracy ro])')tnili:ów Pola­
wszyscy będziecie musieli mówić po ków Kie poC/ohato siC to kiel'owniko­
niemiecku!"' ,,'j mleczarni, k((;r-" przcrwał pracę i 

\Yez,ralla polic.ia aresztowała but- domaga siO tera7 ocl firm.'", ab~' ta !la-
nego . 'iernca i 0"3dzila w wiezieniu. (ycl~Jllja~t z\,"olllila z pracy Polaków, 

S; w 1 e c i e - \Y o~tatnin; z\\'łasz- a nu kh t11iej~ce prz;~.i~ła 'iemców. 
cza czasie " 'j"lkie Pomorze je:--t tel'c- \\'~'l1adek ten wnvo!ał w całej 
nem wyt~żonej akcji :r-;iemców którz:, okolicy wiplkie ohUJ'zenie \"śród Po­
starah}, się opanować ,vszrstkie clzie- laków. (I s) 
dzin~r ż~"cia g-o>'poclarczeg-o i spolecz- C h e t 111 n o - \V dniu 5 hm. poli­
nego, nie gardząc przy tym i pro\\oka- cja cllelrnillska zatJ'Z~'Jl1ała niej. Rei­
cjami. ,,"erowi). Kicmk(' z Chelmna, która do-

010 jeden z wielu jaskra.wych prz)'- puściła ~ię cir.:::kiej znic\\agi narodu 
kładów but~· germal1skiej. polsl,iego, l'm~sie,Yaj<)c fabz~we ",i a-

Przy szosie hydgosko-świeckiej leży clomości, goclz<~ce w pm'l. 'l.wo polskie. 

Bicie na rozkaz przez urzędnika 
jest przestępstwem 

EcTia gro.~lIe j SP)·(fll'lI policJanta, oskarżonego p,'~e~ naro­
clou'C~t - Sąd ~ u"~e.tllt skieł·ou'al sprawę do lJł'oklu·atoł'a 

Ł o m ż a. 8. 8, - Opisana przez nas zasarlzl€', iż bicie na rozkaz nie jest 
znamienna sprawa uniewinnienia przes(~pst\Yem, przybrała w apelacji 
przez sąd pierwszej ilJ~tancji poli- przed Sądem Okręgowym w Łomży 
cjanta Aleksego Dworaka z zarzutu inny obrót. 
pobicia członka Stronmctwa Narodo- Dnia 29 lipca rb. Sąd Okręgowy 
wego p. Z~"gmunta Krajewskiego z w Łomży po zreferO\vanill spl'awy i 
pOW wysoko-mazowieckiego - na tej wysłuchaniu wniosku, popierającego 

,; P,,9~A 
DLA CHRZESCłJAH 

tY,QQI'.f 
WST~P ~ZS~O"IOH\I 

lV znanej miejscowości letniskowej pod Po::,nallźrm, Pus':.c:.ykówku, zaczęło 
ukazl/u'ać się cora: więcej Zydów, pr:.yiJY1l'ojqcych lu nawet z Lod:;i i nr arsza­
wy. Ostatnio !colo StrOllnictlua Narodowego, k.tóre od pOCZątk1.l przejęło inicjaty­
U'ę w tej sp1"01l'ie l/r':.qd:.ajqc nawet p'ubliczne zebranie, na ht6rym postanowio­
,?O nie (/opuŚtil" do za::;l/rl:.rnia P'lIszc:'!fkówka, wlldzie1'żall:ilo pla:ę, na kfórą 
Zydom wsfr:p jrs{ 1I'::.hm/lin/l!/. ,\"1/ ::.rI.i(>ciu - 1a.1J1ita, która wyraźnie wskazu-

je, ['ol(lcy !lie C/ICC{ się kovac: ra:;,em ::; ZI/dami 

PISMO NA NlEBtE 

Wielkimi głoskami wypisują w Amery­
ce samoloty na niebie nazwy reklamo· 

wanych towarów. 

oskarżenie przeci\vko policj,antowi ad­
wokata Borowskiego z \Varszawy o u­
zupełnienie sprawy dołączeniem akt 
dochodzenia prokuratorskiego - po­
stanowił z urzędu postępowanie w 
sprawie tej z oskarżenia prywatnego 
umorzyć i akta sprawy skierować do 
prokuratora, bowiem cz~'n, zarzucany 
post. Dworakowi z Łomżv na podsta­
wie ujawnionysh już okoliczności jest. 
czynem, przewidzianym w art 286 k. 
k., który mówi: "Urzędnik, który prze­
kraczając swą. władzę lub ni~ dopeł­
niając obowiązku, działa na szkodę in­
teresu publicznego lub prywatnego, 
podlega karze wi~zienia do lat 5". 

Wobec tego adw. Borowski v..niósł 
podanie rlo prokuratora Sądu Okręgo­
wego w Łomży o podjęcie na nowo u­
przednio umorzonego przeciwko poli­
ciantowi Dworako,.,ri dochodzenia i o 
f'.kierowanie tamże akt sprawy z aktem 
oskarżenia post. Dworaka z art 286 
k. k., bo rozporządzenie o policji pań­
stwowej - "nie może usprawiedliwić 
taki€'go działania, jakiego posterunko­
"'\' Dworak dokonał na osobie Krajew­
skiE'go, a co spowodowało z..:'tdane mu 
uszkodzcnie ciała - złamanie kości od 
uderzenIa, zadanego kolb, karabinu. 
Art. 11: 1'ozp. uprawnia policję państw, 
przy wykonywaniu zadań, wskazanych 
wart. 1 tE'goż rozporządzenia do sto­
sowania niezbę<lnych środków przy­
musowych, a w szczególności sił~r, lecz 
t\yierdzić muszę - pisze dalej adwo­
kat - 7.e nie wypełni takiego uprow-
nif'nia policjant, uderzajęcy kolbą. ka­
rahinu ohywatela, stojącego na chod­
niku. Nie jest pozbawione wym()wy 
również i zeznanie zwierzchnika post. 
Dworaka - Hugona Zemlera, które 
pozostajl;lc w sprzecr.ności z wyjaśnie­
niami Dworaka, złożonymi w sprawie, 
nie da.ie możności uznania, jakoby je­
go rozkar. rozpędzania tłumu ka,­
rabinami hvł w rozumieniu art. 1 i 5' 
1'ozp. o P. ·P. obiektywnie usprawie­
dliwiony". 

Adw: Borowski ponadto przesłał 
odpis fe~o podania do Sądu Okr{'go­
\Vego \Y Łomży z prośbą o dołączenie 
go do akt !:'prawy. 

\Vielce znamienna ta ~'Prawa, sta­
nowiąca jeden z licznych fragmentów 
nie zawsze poprawnego stosunku or­
ganów polic~-jnych do Obywateli, wej­
d7.ie na.r('~?:cie na właściwe tory, bo 
nikt nie może się tłUluaC7.~·ć biriem 
na. r0zl,az spokojnych, niewinll~"ch o-
by,,"ateli. S. 

Pierwszy pOlski k.ongres 
techników 

Naczplna ol'~allizar.ia ~t'w,arz\'szeń 
Techników R. P. zwojuje w dniach 11-13 
lis(op<lcla rb. w \\"[-l l'i'i.;nyi P Pierwszy 
Ogólnopolski Kon/Xl"es Techników. 

\.rlem kong-re. li jes( na,,\\ ietlenie 
roi i [arllO\\'Ców f ('cli n ic7.l1\"ch w akt ",yiza­
rji życin go"po,laN-r.rol!o kraiu w o'parciu 
o s~UnOl'z~1t1 t('('llniczlJ~' gr\lpui,~ry na ied­
nollf~'f"h zasadach maktrĆlw techn .. te­
chników i inż~·lIil'rów. 

. Na T{()llgT('~ie 7.of'faną POIl:1rlto rozwi-
11;<;(e w !"zrzrogólnośei zag;lrlllicnia nr!i(a­
n 1 zacYJTI 0-prze1ll rsl owe i s po I ('('zn o-gospo­
d,:rc7.c w nO\yi<v~allill z r<lc'joualną orga­
nJzacJą aparatu wrt\\"ó!'c7.C'!w. 

HeCl'raty w. iloś~i 21, zORta 1)1 przydzielo­
ne do 4 sekCYJ mIanowicie: sekcji samo­
rząd\}. teeh.nicznego, sekcji ekono·mici.llcj. 
sekCJI socJ~lnej i sek.cji o)'g-:luiz:lcyjnej. 
W k~ngrcsle mogą WZH\Ć udział ,\"s~~'scy 
technICY kt6rr.y zgłoszą swoje uczestnic­
two. '~szelkich informacyj udziela lJill­
r~, Komltefu Orp'anir.ar~"jnr).!o Knllirrr~lI, 
"al':-zu\\U, ul. \\ 1t'.I"ka 1 m. in, (el "'I)!") n .. 



:KRONIKA PABIANIC 
Znowu kradżleż sklepowa. !{almann Cec~Jia 

eam. przy ulicy Poludniowej 9, zameldowała, że 
jednej z nocy ub. nieZllani sprawcy wtal',ineli 
przy pomocy wylamania futryn do sklepI!, skąd 
.kradli 90 kg cukru i tytoni\! razem wartosci 
200 zł. Po kradzieży w jednym ze sklep6w "Spo­
lem' j'est to w ostatnim czasie drugi wypadek. 
Niewątpliwie takio kradzidc są dziełem specjal­
nej szajki wl'lnlywaczy skl('Po"'~'cli. 

Groził zabiciem swo.iei lłll.cllcli. 1'0miE:clzy 
malżeli~twcm żydowskim 1'Iewiriskich, ZUID. 
przy ul. ks. Piotra Skatgi 2 od dlui'zcgo czasu 
dochodziło nioroz do r6żnych ni porozumieJ1 i 
poważnych kł6tni. Ostatnio do 'zło już do tego, że 
"rycerski"' żyd od~rRi:ał się sIVoJd zonie Ra· 
cheli. że ja zabije j3k Jlsa. " ' ystJlJgZOlla mal­
żOJlka dOl1iosl a o tl' J groihil' kn rn łllej policji. 

Ulica Kościelna pozbedzlc się sZIIcłnd ru­
dery. Jedna z ,.ooobLiwości"' minsta nu~zego 
5zpecaCll ul. Kościelną byl stary drewniany ba­
rak miejski przy tej,i;e ulicy pod nr. 5. Miasto 
zdecydownło się JlarCS2lCie ten objekt rOZebrać. 
:Przy okazji warto jeszcze raz pOdl1c. Że ro~pa' 
daJący elę i grożący JlllW t l1iebeźpieczel1stwem 
przechodniom l'łot prZy dzied7.ilkll Pallstwowe' 
go Gimn. MIlskiego przy ul. FUlliskielrO pozo­
staje nadal w dawnym sblJ1ie i nie widać nic. 
~o by wskll.Zywalo na jego ll~(lra\\·imlie. 

DołY i przeszkody nil ulicllch. Od p~ru ty· 
godni odbywa si~ przebudowa ul. ł'J3skiej na 
odcinku od Mie!carskiego ci ,' Wiejskiej. W 

. zwil!.~ku z tym cała ulica zMtlt!n. rOZkOPiU\a i 
"'IV odpowiednich miej stach znacznie obniwna. 
Caly ruch kolowy skierowany zostal przeZ ul. 
Moniuszki i Wiejska Ostatnio wspomniany od­
cinek ulicy sta.t się llie tylko niemożiiwy dla 
ruchu kolowęgo. ale również trudny dla pieszych 
a szezeg61nie tuż pod shej,\ kolejowa. Przy 
ostatnim przystanku trlimwajowyUl przed dwoI" 
cem wykopany jest głęboki dój prz~z który o­
SOby cJ\eace z tramwaju dostać się na dworzec, 
muszli się kOlllecznie przeprawiać. Obu I·za to 
do wySOkiego stopnia mieszkal'iców miasta na· 
nżonych na niebezpieczne następstwa. Jak wia­
domo istnieją przeciet odpowiednie przepisy na­
kazujące w takich wypadkach zabezpieczenie 
terenów przebudowy i umożliwienie konieczne­
go w omawianym wypadku swobodnego przej· 
ścia. 'Yladze winny więc lZarzQdzić, ażeby przy· 

,najmniej przy dworcu potolion, zostal przez wy­
kopan1' dół mostek z desek, aż do czasu ' ure· 
gulowania tej ulicy. 

KRONIKA SIERADZA 
Z obrad K. S. M. Na zebrtul.lu Klit, Stow. 

l\lężów, które się odbY'lo w dniu 7 bm. posŁa­
l'tOWiOll0 m_ i. przęmianowac (JotychCz3Sowe 
Tow. DohroczYl'l11o~ci na Staw "Carita ". Po­
nadto postanowiono z1J.mieniC dawanie jalulUbiy 
biednym w mOJ\Elćie na tzw. bony i\ywJlosciowe. 

Pomysłowa kradzież zboża. Rolnikowi Stefa­
nowi Kwiatkowskiemu we wsi 'Viechucice, gm. 
Bogumiłów ztoUzieje omłócili na \>0111 przeszło 
100 snopów zbOża, zabierając wymłócone ziarno, 
Jak "'rkaza!o b Il.d lIJlit>. zlorlziejp do młocki u7.rli 
kolll od roweru. Jeden puszczał kolo w 1"uch, 
rlm!:i przystawi~ł snopki kłosami no l;zllrych 
kola, tym sposobem do~koJ1:!It' omlocoj:jc zi~rl1o, 
"-~' kl"l'ciem pomysłowych zlodzi€!i znj~la sil} po­
licja. 

KRONIKA TOMASZOWA 
Sllóld~ielnla mleczarsko·jajczarska. W '1'0-

mas2;o,,-ie przy ul. Plac I{ośriuszki otwarta zo­
stllla Ohrześcijańska Spóldzielnia J ajcz31'sko· 

, D1le('zar~lta. Spółdzielnia ta. wplynie '1It1 unOrmo­
w8,ńi~ cell nabialu na .ry:nku tomtlSzowskim, 
Jrdzie ceny tych artykulów byly niewspólmi('rne 
wl'sokie wskutek spekulacji htullll:lrzy żydow­
skieJ'!. 

Ep.i,demia dyzenterii 'W Tomaszowie. Liczba 
,..'ypa\l(..-6w zachorowal'l na dY7Jellterię powkksza 
~il) z dnia na dzicii, Obecnie chontj" około 20 
osób, z k tórych cz~sć umieszczona zo~tlllll w 
!<zpit:llu miejskim. -

KRONIKA WARTY 
UI;oul\l w 'Vareie , 'v 'Yal'ci" utonął pode!Ms 

k~pi~li pomocnik glllillY J"ziol"~I,o A. Sl'luSzwe­
dak. Przyczy:na utonięcia byl :Jtall: "'<'reow)". 

Zebl'anio Str. Narodowego. IV dniu 7 bm. ° 
godz. 9 r~J10 w sali "Sokola" odbyło 8ip, zebr:\­
nie ~ltr, N3IO(!OW!'go ". "-~rcip. na którym za­
lat,' .. lonó l.:ilka S[lraw orgoJlizucyillycll. 

KRONIKA RADOMSKA 
Konfiskata przemycanej sacharyny. Onpgdnj 

"IV poci"gu osobowym Kraków-\Varszllwa na 
odcinku między Rac10lllskiem a I{alll.iCllski0U1 
funkciol\ariusz ochrony skarbowej z R:l.lloll1ska 
prl'lychwyl'il przemytnika, którenlll oc1~br~1 1),)1-

tora kilognma sMharyny. Zakwestionowany to­
""&I' :"konfiskowa.no, aresztując j,'dnocześ.nie 
prz"n\ytnika. 

Wypadek samochodowy 
R a d o rn s k o, 6. R OnE'gl!aj w goclzi-

11ach popołudniowych zclarzył się przy 
wiadukcie kolejowym wypadek sah1ocho-
~w~ • 

UL Reymonta w stronę ul. Slerakow· 
ski()j zdążało auto firmy Marecki z Po­
znania, prowadzone pl'zez szofera Narcy­
za Krzemil'lskiego z Poznania (uJ. Rataj-
C7.aka 4,6). ' 

Kied y auto znalazło się pod wiaduk­
te111 l\Olejowym, z pn:echnlej strony nad­
jechała furmanka. Szofer chcąc .ią wymi­
nąć W ciasnym tunelu, udel'7.yt całą silą 
w wystając!! szyny. Na skutek zderzenia 
auto zostało uszkodzono, zaś Krzemhiski 
doznał poważn~go okaleczenia głowy, 
wskutek czego stracH przytemność. 

Hannego szofera przewieziono do po· 
bliskiego lekarza, który udzielił' mu pier­
wszej pOlllOCy. 

KRONIKA PIOTRKOWA 
Piotrków nie ma kIUI!cliska. riotrków Tryb. 

nie posiada w pobliżu dobrej wody do kąpieli. 
Najbliższa rzeka Luciąim orldalolla jest 12 km. 
1\atomisBt o niecale chya kilometry przrp!ywa 
rzeczka \Vierzejka gdzie codziennie l):1 Jl\Ij e 
wzmożony ruch kąpielowy. Rzeczka ta )l'tłnuk 
ji>st w takim stllllie, że podczaR kapleli wid;:szej 

' ilo~ci (l~ób znfl1ienia się \V bajoro. Wurto by Za­
nl!,cJ Mi(>jski przyStąpi! do u)'egulo\\' onla tej 
rzeczki i OCzy~zC3enja jej dna, co dalobl' kilku­
nastu ])(>Z1'ObotllYI11 prac!), a miastu zdrowe i 
odpowiednie kąpielisko. 

Ku uwadze władzom wi~ziennym. Podczas 
nabożellstw, a z'.\"]aszCza podcza.' sumy w ko­
ściele ss. dominikanek ogólne zgorszenie wy­
wołują głośne okrzyki i klatwy rzucane na cale 
gardłO z sąSiedniego budYJ1ku w kt6rym mie­
ści aie więzienie. 'Vla.dze więzien.ne w Piotrko­
wie powinny wplynąć na Swych pensjonariuszy 
~'Y zachowywali si!) prZYZWoicie przynajmniej 
w czasie nllbożeńsh ..... · 

~~y tJ~il[ ly~ów łÓ~l'i[~ m~u~rui~ ~o P~le1tJnJ 
Co on znowu chce? - WOdzowie narodu żydowskiego radzą - Historia pierwszego , 
marszu - "Jesteście zdrajcami narodu żydowskiego" - My możemy życzyć im tylko 

, powodzenia 
Ł ó d ź, 8. 8. Przed kilkoma dniami 

podaliśmy wiadomość, jako jedyny pi­
smo, O akcji Zydów-syjonistów nad 
zorganizowaniem marszu do Palesty­
ny. Już dziś robi się gorączkowe 
prz~-gotowania, werbUje się chętnych 
młodych Zydów, wyłącznie tych, któ­
rzy odbyll służbę wojskową, orga.ni­
zuje się specjalne ćwiczenia polowe, 
grornadzi !";ię pienią.dr;e. 

Akcja ta pozostaje w rękach głoś­
nego już adwokata Wilhelma Rippla, 
który ma zamiar wyprowadzić z Pol­
ski około 10 tys. żydów, w czym z 
Łodzi około tysiąca. Wiadomość ta 
wywołała wśród mas żydowskich du­
że poruszenie. 

Co znowu ten Rippel? Czego on 
chce? Czy zapragnął zostać drugim 
:rd:ójżeszem, który ma wyprowadzić, 
podobnie jak biblijny z domu niew!)li 
egipskiej z Polski, domu dostatku, 
swobody, wolności? Czy on nie jest 
r;.~asem "miszigenes"? Gdzie bęclżie 
Ż~'dom lepiej, bezpieczniej i pewniej, 
jak nie w Polsce? MOże w Palestynie, 
gdzie każdy Arab ma za pazuchą 
bc..mbę, a w kieszeni po dwa rewolwe­
ry? \Vodzowie narodu żydowskiego 
radzą i kombinują, łamią swe patriar­
chalne głowy, jak tu odwieść tego 
Rippła od tego szalellstwa, które bę­
dzie wodą na młyn antysemitników, 
może przekonać niektórych, że €lm i-

Konie przywiozły trupa woźnicy 
Zbrod'ł~ia, c~y 'wypadek 

S u 1 ej ó w, 8. 8. Onegdaj w Sul~- najróźniejsze wersje. Jedna z nich 
jowie miał miejsce wstrząsający wy- głósi, że Kabziilski został uderzony w 
padek. Do 'Vapiennika "Wiktor" pod- kark przez nieznanego szofera za to, 
jechał parokonny wóz ze Rzgowa po ŻE': nie zjechał w porę na przepisową 
wapno. Z chwilą, kiedy przystąpiono stronę szosy. , 
do ładowania wozu, okazało się, że Śledztwo policyjne wykaże niewąt­
woźnica Franciszek Kabziński z Sule- pliwie przyczyny śmierci woźnicy. 
jo,,-a siedzi nieruchomo na wozie, przy Nadmienić należy, że już przed dwo­
czym z jego ust wydobywa się struga ma laty b?ł identyczny wypadek, kie­
lo'wi. HObOtllicy ku swemu przeraże- dy konie przywiozły trupa pod wa­
niu stwierdzili, że Kabziński jest mar- piennik. Śledztwo w tej sprawie wy­
tw)'. I kryło morderstwo, lecz sprawców nie 

Na temat śmierci woźnicy krąią uh'to. 
t' 

Smierłelna ofiara kąpieli 
Z g jer z. (Te1. wł.). W niMziełę nia Slolal'czyk zmarł nic odzyskawszy 

"ieś Skotlliki pod Zgierzem byla \Vi- przytomności. 

g~~T~11~~ZJ~~~gi~~t;1~r~~~~i&ad~vu. r~f~:~ Zaznaczyć należ~', że ~tawy SI;!- wła-
PI'ZY ul. 1 :Maja 32, przyjechał do Skot- :;;nością żrdowską· Za kąpie} pobiera­
nik na .Jednoduiowy wypoczynek w na jest specjalłJa opłata, a braJ< jest 
tow.al'zystwie r6dziny i killm osób. z11pełn,\' dozoru nad ki})1i:;tr)"ll1i, dlate-

Po obiedzie udał si"" w tOWlll'Z.V- go wypadki takio z<lal'wją się dość 
" często. stwie przodow\1i~a P. P. Michalaku. do 

})obliskiego stawu, gdzie obaj poczęli Tego samego dnia Pl'7.y ulicy Pie­
pl'ywać. Po wrpłyni~ciu na środek sta- rackiego w~' clarz~' ł si!) wypadek moto­
wu Stolarczyk, niezauwżltony przez cyklowy. \Vrjeżdżający z ulicy Bocz-
1.0\varzysza, utonął. l1e.i na l110toc,vldu ::lG·letni .JÓzef '\Yrze-

Michalak spostrzegłszy, że Sioiar- flil'lski, zamieszkały we wfli Nędzarzec, 
czyim nie 111a, wezwał pornocy, której najechał na tl'amwaj, \" w~'padlm mo­
niestety nie było. I<iedy pi'zechodnie tocyI,Jista doznał ogólnrch o](,aJeczell 
zauwMyli wrpadelt i wypłynęli łodzIą 'I oraz złamania nogi. Ofiarę nieostl'oż­
na staw, wydobyli topielca z Chla. Mi- no~ci przewie?liono do szpitala. Moto­
mo zastosowania sztucznego oddycha- cykl uległ zupełnemu rozbiciu. 

B. preze . Str. Ludowego 
oszukał skarb państwa 

n a d o m s k o, 8. 8. Jak już swego konane przez Czarneckiego na zkodę 
cza~u donosiliśmy w u.1ieszka.niu h. skal'bu })allstwa sj~gajqce . urny kilku­
prezesa Str. Ludowego ,a obecnego nastu tysięcy zL 
kierownika llanku LUdowego W na- 'V międzyczasie Czarnecki obawia­
domsku p. Maksymiliana Czal'lleckie- .ląc t;ię, że skarb pa.llStWa, dochodzić 
go władze skal'bowe przeprowadziły będzie pretensyj na prywatnym jego 
rewizję, w wyniku której zak\vestio- 11taj}11.ku, obcią.ż~·ł go różnymi wspisa­
nowano księgi handlowe i różne do- mi hipoteczlwmi tak, że windykacja 
kUl1lenty dot~'czą.ce prywatnych illte-I należności skarbowych h~clzie znacz­
!'l'sów Cżanleckiego. nie ututdniona, jeżeli ni unicmożli-

'V czasie badania k8iąg i doku~ wiona calkowicie. 
m,entów wyszły na jaw nadużycia do-

Bestialski mord pod Radomskiem 
Banda ~'wyrodnlalycli parobków ~al'l'f,OJ'dowal((, dO$orcę 

ogrodu 

R a d o m s k o, 8. 8. OnegdaJ około 
godz, 12 w nocy kilku wyrostk6w w 
zamiarze kradzieży- owocu, wyłamaw­
I:'zy parkan. dostało się do ogrodu bro~ 
waru parowego !>Pociecha" w Folwar­
l,ach. Dozorca ogrodu 22·letni Cze­
sław Moneta usiłował przeszkodzić 
l-:radzieży, wzywając pomocy właścI­
ciela ogrodu, 

Wówczas .fedel1 'lI wyl'ostlHhv ude­
rzył llozorcę drewnianą pałkę, w głowę 
iak silnie, że ten padł na ziemię stra­
ciwszy przytomność. Pozostali rabu­
sie zadali leżącemu kilkaliaŚcie ran 
nożem, na skutek któl'~-ch po kilku 
minutach Moneta zmarł. 

Zarządzone natychmiast śledztwo 
doprowadziło do wykr~-cia sprawców 
bestialskiej zbrodni, którymi okazali 
się 19-1etni Stefan Zawadzki, 19-1etni 
Jan Bielski, 18-letni Czesław Wiecr;o-

rek j Stefan Rołodziej, wszyscy mie­
~zkaJlcy w'i Folwarki. 

~nodoclanrch bandytów aJ'esztowa­
no i osadzono w więzieniu do dyspo­
zycji władz sq dowo·śledc7.ych. 

śmierć w kopalni złota 
P o l' t o A l e g re. (PAT). Donoszą 

z I<:Ul'ytyby, że w kopalIli zlota "Timbi­
tura" w Campo Largo zapadł się chod­
nik z powodu ulewllych deszczów, pa­
dająCYCh w ostatnich czasach. 

Z 8 robotników zdołało 5 zbiec za­
wczasu, a trzech zostało zasyp,anych. 

Po 4-goclzinnej, uciążliwej pracy 
zdołano odkop.ać ;; . .asypanych, lecz już 
bez życia. Jednym z nieszczQśliwych 
robotników był Po].ak, AUg'r_ Kama­
rowski. lat 37. 

gracja Żydów jest bardzo realną moi­
ltwośdą, gdy tylko Żydzi sami się za. 
uią ",,,ezmą.. ' 

FIASKO PIERWSZEGO MARSZU 
Ale Hippel podobno się uparł i po­

wiada: "teraz albo nigdy" i młodzien­
ców żydowskich werbuje w swe sz~­
regi i czyni intensywne przygotowa­
nia. Pierwszy marsz Żydów do Pale~ 
styny zakollczył się dość humorystycz· 
nie. Za rogatkami Warszawy poliCja. 
uczestników rozpędziła i jeszcze uka­
rała grzywną za organizowanie niele­
galnego pochodu. Wiele się z tego po­
wodu ' zrobiŁo wtedy huczku i dysku­
sji. Rippel stał się sławny. Ale go to 
drogo kosztowało. Sławę zbierał w 
postaci gromów, jakie na niego rzuca­
li przeciwnicy w zelkich marszów, a 
cóż dopiero do Palestyny. Zrobiono z 
niego wariata, który chce być głoś­
nym. Prasa żydowska pełna była pod 
jego adresem napaści i zjadliwych (}-o 

śmieszających uwag. I Rippel prze .. 
mówił. 

W ul)iegłym roku w jednym z ty.: 
godników ogłosił list otwarty pt. "O­
skarżam plutokrację", który wywoła.ł 
istną burzę. Rippel z niesłychaną. fu­
rią i pasją chlasnął żydowską pluto­
krację i burżuazję w pysk, rzucił o­
skarżenie "jesteście zdrajcami narodu 
żydowskiego", stwierdził, że wśród ży­
dostwa gnieździ się fałsz, obłuda. i 
wszystko to, co określa się krótko 
mifl.nem kanalia, że na obskurnych 
szyldaCh plutokracji żydowskiej czyta 
się zawsze i wszędzie "pieniądz". 

Ri ppel zapowiedział, że nie cofnie 
się przed niczym i nikim, póki tej po­
twornej hydrze, której na imię prasa 
.żydowska "oatatniego z gardzieli nie 
wydrze języka". Zapowiedział nad ży­
dowską, burżuazją sąd i o..§tatecznl;J 
l'ozgrywl<ę. Żydy niemialy, to co po­
wiedział Hippel to przecież, jak z t\ut 
czytał to samo, co mówią antysemici, 
nacjona1iści. I ,_ '. 

DRUCI MARSZ ... żYCZYMY 
l-OWODZBNIA 

Rippel się nie zraził, przystąpił do 
drugiego marszu. 'V końcu sierpnia 
ma wyruszyć 10 tys. młodych Żydów. 
Czy dojdą.? Jeśli nie przeszkodzi po­
licja, może dojdą. My możemy , im 
tylko życzyć powodzenia. Walc;LYlllYj 
nie qd dziś z żydowską kanalią, z pi­
jawką, która 'Ze Starówki rozpełzła się 
po całej Polsce i chciwie tuczy się 
krwią gorącą, nas·zego organizmu. 

Rippeł chce z tego tworzyć orga-' 
nizm, Pa11stwowy na. własnej ziemi U"" 
jąć w karby i ryzy normalnego życia 
bpolecznego. '\V tym zbożnym dziele 
nie będziem~r mu przeszkadzać. Nie 
tysiąc z l~odzj, ale Co najmniej jak na 
pierwszy t'az winno wyrUszyć dziesięć 
tysięcy. I tak rok rocznie. A min]." 
ster spraw wewnętrznych nie powi­
ni~n w wyprowadzeniu Żydów 7. do" 
mu naszego przeszkadzać. (w. in.) 

:Żyd Ario Zwmuer z osady lnowłódz 
(ul. Zakościele) pned swym sklepem. 
Zdjęcie zostało zrobione w święto kiedy 

Zamber ostentacyjnie handlował. 
(Fot.: l. Szperlin(J). 
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DY1;URY APTEI{ 
Nocy dzisiei&zpj nyż,urują naslę.pujace a.pt~ki: 

Ka&perkiewicz. Z/tie-rska 54. Rychter i Lob()da 
11 Li.,t()pada 86. ~undelcw i cz (Ż,d), Piotrkow­
ska 2J. Bojarsk,i i SchaŁz. PI""l;('jazd 19. Rytel. 
Kopernika 26. Lipiec (tyd). Pio trk~w<k a 198. 
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TELEFO:"lY 
Pogotowie miejskie 10%-90. 
Pogotowie P. C. K. 102·40. 
Pogoto", ie lekarzy chrześt'ijan 1111~ 
Pogotowie Ubezpieczalni %08·10. 
Straży Pożarnej 8. 

TEATRY 
Teatr Letni - "Oalązka rozmarynu". 

KINA 
Ca!litol - .. Przygoda pOd Faryzem". 
Corso - "Bez rozkazu" i ,.Ka bezdrozach". 
Ikar - .. Maly gentleman" I .. RoSE: Marie". 
O~wiatowy-Slońce - .. Plomienne serca" 

"Dyplomatyczna ź()na". 
Pałace - "Piętnastolatka". 
Przedwiośnie - "Wrzos". 
Rialło - "Taniec szczęścia i rozpaczy". 
Stylowy - .. Noc straceńców". 

z ;tYCIA KATOLICKIEGO 
Pielgrzymka na Jasnlł Górę 

Stowarz~-szf'nie Apostolstwa Modlitwy 
przy parafii \Vniebowzięcia .l T ajświętszej 
Mal'ii Panny w ł,o<lr.i urządza w dniach 
27 i 28 sierpnia. pielgrzymkę do Często­
cho\\"~' . Protektorat nad pit'lgrzymką ob­
jął ks. prałat Pysznicki, kierownikiem 
pielgrzymki jest ks. Al. Sieradzki. Kar(a 
uczf'stnictw:t kosztuje 6 zł 50 gr, Karty 
można naby\vać w kolekturze p. Cian­
ciary (piotrkow ka 91), kwiaciarni p. 
Dymkó\\"i'lkiego (Plac Kościelny 4) oraz 
we wszystkich parafiach. 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Sprzedawcy gazet na F. o. M. 

~przedawcy ~azet - .iak to jut dono­
siliśmy - rozpoczęli akcję zbiórkow~ na 
POM. Dotychczasowa zbiórka dała. okolo 
150 zł. 

'rytU!; brzuszny 
W oll\atnim tygodniu zarejestrowano 

17 wypadków t)-fusu brzusznego. 
Powrót prez. Godlewskiego 

Dotychczasowy prezydent M. Godlew­
ski pO"TócH z urlopu. 
Z Miejskie, BibJfoteki PubUcmel _ 

W czerwcu MieJską Bibliotekę Publicz­
ną odwiedziło ogółem 1.624 czytelników. 
Przeczytali oni 5.'~53 dzieła i 99 czasopism. 

Żydowska woda sodowa. 'V związku z 
trwającymi upałami spożycie wody jest 
bardzo duże. Spowodowało to, że ze strony 
władz zwrócono baczną uwagę na wnrto8ć 
sPożY\\'anych wód .. Jak stwierdziły barla­
nia państwowego instytutu worly, pOcho­
dzące z małych wyt\\"órni z)·dowskich. za­
wierają duży odsetek z",iązków mieel.zi, 
niezmic1"I1ie szkocllh\"\"ch dla zdJ·o\\'Ja. 
Władze )))'zNlsi()",zięł); środki celem za­
pobieżenia fali:'zo,>vania wód gazqwych. 

WOjewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
informuje, że do dnia 30 ub. m. na tere­
nie wojewóclztwa lódzkie!1"o było 38.813 
zarejestrowanych bezrobotnych, w t~'m 
w samej Łodzi 27.455 osób. W porówna­
niu z ostatnim wykazem ilość bezrohot­
n:vch zarejestrowanych zmniejszyła się o 
1691 osób. 

KRONIKA DNIA 
W Starci (;~tce podczas zabawy wstał 

Olbrzymia manifestacja 
katolickiej i narodowej Łodzi 

Tł' spaniale u:,.oczysfości na p(l'łniqtkę "Cudu nad W is7a." 

Ł ó d ź, 8. 8. Dzień 7 sierpnia z 0- wyruszyła wielka procesja" którą pro­
kazji odpustu obchodzony był uro- wadził ulicami miasta ks. prałat Sta-
czyście w parafii Przemienienia Pań- nisław Suchański. . 

I ski ego w Łodzi. Na Rynku Czer'wonym ustaWIony 
Uroczystości te obchodzone są w został ołtarz polowy, przed którym od­

rocznicę ślubowań łodzian w dniu prawione było nabożeństwo do S.erca 
7 sierpnia 1920 r., odbytych na Rynku Pana Jezusa i odczytany akt Pośwlqce­
Czerwonym w Łodzi przed polowym nia się Chrystusowi Królowi. Okoh~z­
ołtarzem w czasie nabożeństwa na nościowe kazanie związane z roczl1lcą 
wierność Kościołowi i Ojczyźnie, za- wypowiedział ks. kanoni~ Stanisław 
grożonej przez nawałę hord bolsze- Nowicki. Na placu ustawIOne zostały 
wickich, które ' stanęły przed bramami głośniki, umożliwiające tysięcznym 
stolicy. rreszom wysłuchanie słowa Bożego. 

Na pamiątkę Cudu nad Wisłą. rok- W uroczystościach wzięło ,!-dzi~1 
rocznie na Rynku Czerwonym odby- liczne duchowi.eństwo, orgamza~.le 
wają. się podniosłe uroczystości, w Akcji Katolickiej, stowarz~'szeJ1la, 
którnh bierze udział cała katolicka bractwa i korporacje oraz liczne piel-
Łódt. grz~'mki, przybyłe z parafij łódzkich. 

W niedzielę o godz. 17 w kościele Łódź katolicka zamanifestowała 
Przemienienia Pallskiego odprawione 5'we gorące uczucia przywią.zania dIJ 
zostały uroczrste nieszpory z wysta- Kościoła i Polski. 
wieniem Najśw. Sakramentu, po czym 

Kupcy rynkowi 
radzą nad swymi bolączkami 

L ó d ź. 8. 8. Na zebraniu chrześcijań- no korzystać z kas bezprocentowych 
skiego kupiectwa rynkowego omówiono "Caritasu" i Związku Oficerów Rezer­
szereg bolączek i niedomagań poszcze- "wy. 
gólnych rynków Boernera, Bałuckiego i Podniesiono również sprawę zbyt ry­
Rynku \Vodnego, gclzie brak jest naj- gorystycznego traktowania swych ob 0-
niezbędniejszych urządzel'I i uclogod- wiązków przez organa polic.ii. Obecny 
niel'I, jak ubikacyj, koszów na odpadki, La sali rderent wydziału gospodarć'zP.­
studzien i td. go slarostwa grodzkiego przyr7.ekl z:tj'j.ć 

Poruszono również sprawę kredytu I się tą sprawą· Na zakol'Iczenie po,tano­
bezprocentowego dla kupi.ectwa rynko- wiono wziąć w dniu 15 si.erpnia udzJa! 
we~w. Na wniosek prezesa Zrzeszenia \V manifestacjach narodowych. 
r. Henryka Krzemil1skiego postanowio-

Echa afery ślepego Maksa 
Podinspektor "A'osek ~ostal Qres~to'ł.l·Qny i oSQcbony w 1l~i~­

~ieniu 'lI' "AT o'U.'yn't S€{C~lt 

Ł ó d ź, 8. 8. - Głośna w swoim Nosek przez Są.d Okręgowy w Ło-
czasie sprawa przywódcy szajki terro- dzi skazany został na półtol'a roku 
rystó\V Maksa Bornsztajna, zwanego więzienia, a w apelacji karę zniżono 
"ślepym Maksem", zak011czyła się - mu do 8 miesięcy. \VYl'ok uprawo­
jak wiadomo - drugim procesem, wy_ mocni! się i obecnie podinsp. P. P. 
toczonym naczelnikowi \Vojewódzkie- Zrgmunt Nosek zosŁał lll'NiztO\Vany 
11:0 Lrz~du Śledczego w Łodzi. podinsp. i Q8adzon~' w wi~zieniu \V , "owym Są.­
P. P. Z)-gmuntowi Noskowi, który zo- czu dla odbycia kary. 
stał oskarżom' o zaniechanie obowiąz- Mak, Bornsztajn pozostanie w wię-
ku diganill pr7.estępstwa. 7.ieniu do marca 1939 rolm. 

ranny JlOŻCm 23-letni rohotnik Feliks Mikjer Tow. "Opieka" odd:iał w Loclzi wzorem ubiegłych lat zorgani::.owało kolonie 
(Karpacka 23). Mikler odnióst przehicie pra\'\'e- wypoczynkowe dla '/'wjbiedniejszych dzieci łódzkich w Borownie (pow. radom-
go pluca oraz rWY klute karku. Rannego po-) ." ó 'd li. 
gctowie odwiozlo do szpitala. szczański . Na .zdj~ciu dzieci robotm l w lo z 'ich maszerują na zbiórkę. 

Na ul. Limanowskiego robotnik Hieronim ! 
Pa-callowski (Polna 251 w stRnie pijanym wy­
skakujllc z tramwaju dostał sip, pod kola prze­
jeżdżajl1cego samochodu i Odllj6~1 ogólnt> ci!:ż~ze 
ohrażenia ciala. Rnnnego pogotowie odwiozlo do 
szpitala. 

Olbrzymia afera wekslowa w Łodzi 
Ży(lou'scll spekulanci puścił';' 11' obieg f(.(ls~J'we u'el.'sle na 

SIł 'in*,: okolo 100 tY8;*,:Cy ~l 
Na nI. Knl"olf'wskil'j ~pn (lI z rOWl'r\l w ('za­

sie jn7.dy 2(j-lrtni MiN'Zy~law Deka (O il'llY 
Br\l~ 17) or!1l0SZI\C o~ólnp ('il':'.ld" 01)J'~*('ni3 e:n-
ta. Ranne~o pogotowie prz/'w:ozlo do ~zpitnln. ł. Ó d ź, 8. 8. - Na czarnej giełdzie I Lwowie, rzekomo dostarczają.ca koto-

Marhn TrzC'hiato\\'~ki (~nJlocka 19) na ul. \\' Łodzi zapanowało ogromne porusze_ ninę do Łodzi, w rzeczywistości zaś 
Gdali'kiej ('zepi aj~c sip, trnmwaju ~majdlljI\C~gO nie w zwia.zku z u.,·awnieniem afery nieistnieJ·ąca. 
~ię w hip!:lI sparli na jezdni!: odnos?,ąc ogólne . . . . -
ohr:\żenia ciala. RaLM!:o opatrzyl leknrz pogO- fałszerskIe.! l puszczenIem w Obieg Dotychczas ujawniono fał!;zywych 
towi.. . . znacznej liczby fałszywych weksli, weksli na sumę około 100.000 zł. 

'" mil'"zkaniu ~'~aRnym P:Zy ul.. Krz~zoweJ • 7.aopatl"zonnh w Ż\Ta na.ipowa7.niej- ___ _ 
17 \V celar'h samoboJczych Zilzy!a wl~ksz('l dozy .',. . 
kwasu 501n('1(0 RI·om.lawa KO'pc~Yli.kn. Des,Pe- szych fll'm łodzklch.. . . 
ratk~ w Rtnni(' cif':i.kim PI'?,ewlI'Z!OnO do ~ZPtta' Dyskontem wekslI r..a.lmował S1ę ~ 
la. poworlów znmnchn Rarnot>ÓJc~('gO Jl1eu~tft- sobnik, którego powszechnie trakto-
lono. wano jako znanego handlarza z \Var· 

PRENUMERATĘ 

"Orędownika" w Łodzi 
można zamawiać telefonicznie 

_ tele:fon 1'1'3-66-

szawy. Okazało się, że dyskonter ten 
był chory, a jakiś podstawiony sobo­
wtór korzystając z Jego chorOby wy­
<;tępowal w jego imieniu. 

\Veksle były fałszowane i zaopa­
trywane w śfałszowane pieczęcie i 
podpisy firm łódzkich, a jako ostatni 

~o~iadacz figurowała finna Pollen we 
./ 

Murarze otrzymali. podwyżkę 
ł.6 d Ź, 8. 8. - Zg'oclnie z zawartym 

układem dla murarzy na kanalizacje 
stosowane będą. płace od jednostki a­
kordowe. Ponieważ jednak murar7.e 
obecnie już wyrabiają wyżs7.e normy, 
przeto płace podwyższone ?'oi'ltaną. 
pr7eciętnie o 40-50 pct. 

\V dniu 20 bm. murarze, po dwu­
tygodniowym strajku, przystępują do 
pracy • 

J. E. ks. biskup Jasiński 
wizytuje kolonie letnie 
Ł ó d ź, 8. 8. - J. E. ks. biskup Ja· 

si11ski, prezes biskupiego komitetu 
kolonij letnich, dokonał wizytacji k~ 
loni.i letnich w Kaźmierzu i Moszku· 
lach. 

Najdostojniejszego pasterza, przy· 
byłego w towarzyst.wie księży, powi.· 
tal personel w~'cho\\'awczy oraz mło· 
dzież, która wręczyła kwiaty. 

J. E. ks. bil".kup zainteresował się 
organizacją kolooij, zwiedził sale ~ie... 
szkalne, jadalnie, boiska i place gIer: 
Dziatwa wykonała kilka produkCYJ 
artystycznych, popisująC się śpiewem, 
grę. ruchową oraz popisami klasy cz· 
nymi. 

\V godzinaCh wieczornych J. E. ks. 
biskup odjecha.ł do swej rezydencji 
letniej, do Szczawina. 

Podwyższenie 
kontyngentu kotoniny 

Ł ó d ź, 8. 8. - Wprowadzono w 
ż\' cie rozporZądzenie l\lin. Przemysłu 
i ' Handlu o przymu!;ie stosowania ko­
toniny, lnu kotonizowanego, do pro. 
dukcji włókienniczej. 

Zgodnie z postanowieniami tego 
zarządzenia w pierwszych miesiącach 
kont~'ngent miesięczny kotoniny wy-
niesie 300 tysięcy kilo. • 

Poczynając zaś od 1 styczma 1939 
roku kontyngent podwyższony zosta­
nie do 400 t~' s. kilo. 

Akademia 
ku czci Romana Dmowskiego 

Ł ó d ź, 8. 8. - W dzisiejszy wtorek 
o godz. 20 w sali Z. Z. "Praca Polska" 
(Bandul'skicgo 9-11) odbęd7.ie się .aka. 
demia ku C7.ci Romana DmowskIego. 
Na program złożą. się: odczyt i część 
artystyczna. , 

\Vstęp dla wszystkich Polakow wol· 
ny. 

Kłusownik 
zastrzelił oajowepo 

Ł ó d ź, 8. 8. - W lesie maj. Zalew, 
pod Łod7.ią., postrzelony zostal z za· 
sadzki gajowy 38-letni Karo~ Bur· 
chardt któ}'" doznał uszkodzema klat­
ki pie{'!;iowej i gardla i przewieziony 
do s7.pitaJa zmarł. 

Ustalono, że zabójstwa dokonał na. 
tle 7.cmsty osobistej znany w okolicy 
khli'lownik Andrzej Krus7.ewski, które· 
go Burchal'llt dwukrotnie schwytał na 
kłusownictwie. 

Naqła zniżka cen zboża 
Ł ó d ź, 8. 8. - W okręgu łódzkim 

na rynkach ceny zboża, a w pierw· 
szym rzędzie ccny żyta spadły w ka­
tastrofalny sposób. N a targowisku w 
Tuszynie, który w okolicach Łodzi 
jest jednym z poważniejzych rynków 
zbożowych, na ostatnim targu noto. 
wano ceny żrta 12 zł w żądaniu, a nie· 
co niże.i w pJaceniu za metr. 

Lic7.yć się należy, iż w związku ze 
spadkiem cen żyta i innych zbóż, jak 
również cen mąki, rewizji poddany zo. 
stanie cennik na milkę oraz chleb i ce· 
ny zostaną. również obniżone. 

Pożar wiatraka 
Ł 6 cl Ź, 8. 8. - We wsi Woclzin B., 

pow. łódzkiego, z nieustaJonych przy· 
czyn wyhuchł pożar, który zniszczył 
dos7.czQtnie wiatrak, należący do R~ 
mana Adama. wyrzą.dzają.c strat na 
sumę 4500 złotych. 

W Przybyłowie na pr7.edmieściu 
Zgierza pożar zniszc7.ył zabudowania 
w zagrodzie ks. staro-katolickiego (od­
łam mariawitów) JÓ7.efa Pągowskiego. 
Ogień znis7.c7.ył stodołę ze zbiorami, 
szopy, komórki, narzędzia itp., wyrzą­
dzają.c strat na 9.800 zlotych. 

Krwawe zakończenie 
dożvnek 

Ł 6 d ź, 8. 8. - W maj. 1:eromin pod 
Łodzią. właścici~l Ma7.araki urządził 
zabawę 7. okazji 7.UkOllCzenia żniw. 

Między podchmielonymi uC7.estni­
kami doszlo (lo krwawej hójki na koł­
ki i noże, \V C'7.asie któl'e-i wstało kil· 
ku rannych, a je<len \V'incenty Ryb­
czyński w stanie be7.llad7.iejnym prze­
wieziony został do S7.pita1a w Łodzi. 

Samobó istwo 
J. ó d ź, 8. 8. - W lesie maj. Garbó­

wek pod Tus7.ynem znaleziono zwło­
ki. mężczyzny, który pozbawił się ży· 
cia wystrzałem 7. rewolweru w prawą 
skroń. Polic.ia ustaliła, że samobójcą. 
był 27-Ietni Antoni Duszyński, zam . . W 
Łodzi pr7.y ul. Pabianickiej 61. 

~,~-.,--,~.~-------, 
Jutro w numerze: 

"W podziemiach Starówki 
piętrzą się góry złota"~ 
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Spór o 20 milionów dolarów 
P a ryż. (P A T). Cala prasa pary­

ska z ogromnym zainteresowaniem 
podaje informacje z Buenos Aires o 
sensacyjnej aferze fałszerstwa testa­
mentu, w którą. zawikłane zost.ały wy­
bitne osobistości z an'stokracji francu­
skiej, a mianowicie m.arkiza i markiz 
Beaurepail'e oraz siostra markizy, wi­
cehrabi.anka Guippeville. 

Już od dawna, zarówno markiza 
Beaurepaire, .iak i wicehrabianka 
Guippeville b~'ły podejrze'wane o sfał­
szowanie test.amentu multimilionera 
argen tYl1.skiego Garcii, który od szere­
gu lat zamieszkiwał w Paryżu, a z któ­
rym obie panie były serdecznie zaprzy­
jaźnione. Garda zmarł przed trzema 
laty, a testament, który został wysIa­
ny w dziel} jego śmierci do adwokatów, 
przeznaczał wbrew postanowieniom po­
przedni ego test.amen tu, sporzą llzoneg-o 
na rzecz jego siostrzenic. cały majątel< 
markizie Beaurepaire i "'icehrabiance 
Guippeville. Po dłuższ~'m procesJe, 
, ... ·szczQtym przez siostrzenice Garcii. 
które zakwestionowały autentvczJlOŚĆ 
testamentu, drugi testament 'uznany 
został .iednak przez sądy paryskie, na 
mocy orzeczenia biegłych grafologów 
za autentyczny. Markiz Beaurep.aire z 
małżonką. i szwagierką Guippeville u­
dał siQ do Argentyny, b~' tam objąć w 
po!'iadanie główne majątki zmarłego I 
111 ilione1'a, który poza tym posiadał w 
Paryżu kilka pałaców i nieruchomości 
we Francji. Sądy argentyllskie na 

podstawie nowych' danych ~drożyły I ma!kiz-a. Beaurepaire i wicehl'abianki 
na n:>wo dochodzenie, w wymku kt6- GUlppevllle. 
rego najpierw markiz-a Beaurepaire zo- Sprawa ta wywołuje w Paryżu tym 
stała aresztowana i umieszczona w większą. sensację, gdyż chodzi tu o o­
szpitalu więz.iennym ze względu na I soby bardzo znane na terenie towarzy­
swój stan zdrowia, a ostatnio w sobotę skim Paryża, a poza tym sam spadek 
sędzia śledczy zarządził aresztowanie sięga kwoty 20 milionów dolarów. 

SPDRT 

Sobieraj wicemistrzem świata 
s z L o ], h o ] m. - W Waxholm pod 

Sztokholmem rozegrane zostaly kajakowe 
mislrzo<;1 \\a świa la. 

W. ]cli~'liI,acli na 10 km wiell,i sukces 
odnió:;:ł Polak SoLiprnj. zajmuJąc :2. miej­
sce w czasie 4-7:3.3.6 i zdobywając wicemi­
slrzosl\\"o świata za Szwedem Widmar­
kiem 4G:4?8. 

W dwójkach na 10 km zwyci~żyli rów­
ni(:ż Szwedzi .Jollnnsson ! I31'rndlsson w 
czasie 43:'.?9.!l pl zed osadą niemiecl,ą Trie­
be i Ebcrle H:f)6.6. OsaJa polsl,a w skla­
cizie Wejszcwski - Lcsilh;ki zajęla !) miej­
sce w cza,::ii' 4G:36.1. 

Inne biegi przyniosly następujące wy­
niki: 

,V jedynkach na 1000 metrów zwycię­
żyl Szwed 'Vidmark w czasie 5:03.2 przed 
Niemcem Caemmererem i b. mistrzem o­
limpijskim Hracletzkym. Sobieraj zajął 
czwarli' m iPjsce \V czasie 5:10. 

Dwó.ild na lOOO metrów wygrala osada 
niemiecka Triebe i Eberle w czasie 4:44.6 
przcd osada szwedzką i duńską. 

\\' ied~'nk8ch l,anaclyjskich zwyciętyl 
Nicmiec ]'\rumue]Jer w czasie 6:45.8. 

'" katJnrl~'.ikach podwójnych pierwsze 
miejsce zujęla niemiecli:a osada Weinstabl 
i Proisel j:1-7.3. 

W czwórkach kanaclyjsldch zwyciężyłb. 
osada niemiecka \V czasie 4:08.2. 

Walasiewiczówna wyrównała rekord świata 
C h o r z ó w. - ,V niedzielE: w ramach I 

nieofi cjalnego spotl,a n ia Icldwatl elyczne­
go niemieckiego 8ląsl,a i polsldego star­
towała " ' alasiewiczówna. ,y biegu na 50 

m uzyskala ona czas 7.4 sek., zaś w bie­
gu na HO m wyrównala swój własny re­
kord światowy, u'lalony w W36 r., prze­
biegając dystans w 9.6 sek. 

Nalety zaznaczyć, te rekord Polski 
Walasiewiczówny wynosi 9,5 ale rekord 
ten nie został uznany za rekord światowy. 
Drugie miejsce zajęła Kałuzowa w czasie 
10,4 bijqc rekord Śląska. 

Wynik Walasiewiczówny na 60 m je!t 
zaledwie o 0,1 sek. gorszy od jej rekordu 
światowego. 

Chorzów - Byłom 83:53 
Spotkanie między reprezentacjami leli· 

koa tletycznymi Śląska niemieckiego I 
Śląska polskiego odbyło się pod firma, By· 
tomia i Chorzowa. Zdecydowane zwycię· 
stwo odnieśli Pelacy, bijąc Niemców róż· 
niCą 3u punktów. 

Zespół gości nie okazał się zbyt grof­
nym przeciwnikiem dla Chorzowa. Polscy 
lekkoatleci zajęli prawie wszystkie pierw· 
!lZE' i drugie miejsca. 

W ramach tych zawodów Węglarczyk 
ustalił nowy rekord Polski w rzucie mło­
tem, uzyskując oobry wynik 48.92 m. Ró­
wnież w rzucie kują Praski miał dosko­
nały rzut 15.31 m, okazało się jednak, że 
kula była za lekka. Z innych wyników 
zanotować warto skok wzwyż Rejskiego 
1.79 fi i rzut oszczepem Chmiela 54.83 m. 

Baran zawieszony 
War s z a w a. - Na skutek decyzji 

PZPN zawieszony został piłkarz reprezen· 
tacyjny Baran, który w czasie piątkowego 
spotkania kombinowanej reprezentacji z 
Hungarią w Łodzi był aktorem gorszące­
go widowiska. Jak wiadomo. Baran, sfau­
lowany przez jednego z :Węgrów, uderzył 
przeciwnika pięścią. 

Echa mordu w Warszawie 
Jak się okazuje, onegdajszy mord pn:y 

ul. Obozowej w \Varszawie, którego ofia· 
rą padł handlarz jarzyn Oskroba, był wy­
nikiem walk konkurencyjnych. Oskrobę 
zamordowali przypuszczalnie bracia Gra­
barkowie, r6wniet handlarze jarzynami. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE 

Znak oferty DlI.przykład: J: 18923, Jl 27ł5, d 1790 I 
i t. d. = l słowo. I 

i, w, z, a - katde stanowi 1 słowo: Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśr6d drobnych: t.łamowy milimetr 30 gro.!!:!!y. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie prz,.jmu~ 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświl\­

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

Siatki KZ7.WOLNE MIEJSCA ~ Dnia Trzydziestosiedmio.. 
letnia 
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na poważnej po~adzi" w LUII"]- b J Inni 
skiem. M am kilka tysięt'Y gotÓ\\ - Sprzedan\ Piekarni.a Szewców 
ki. pragne zapnr.nać w celu ożen- sklep Spoz~'" czy z towarem i mieście .. dzierża\\ a 'ill. pewn.a eg· Starszy d'W"-'- -~-l-ych po-t-....... ._ 
ku stosowną \\-ielkopolankr. (ma- urz'1dzeJJiem w CPJltrum mia~ra zy~tencJfl. Of"rty Orędowruk, - ',-, w6~kie ~bll1~ty. Oferi;~.P';'~ 
jatek nie konieczny). - La~ka\\e . z PO\YO,]11 elrorobj'. Wallczyk. Poznań zd 66526 kuśnierz Katowice ... Zdolni". 
zgłoszenia Orp<!()wnik. Poznali I ",c,wy ::;,tCZ, l'i"nwkiego 1. nC'szuknje pr'acy samot!zieJnej P6 169 - 711l>2 

7.d 66694 n1(j 497 Samochód \yarunki podać Nowy SlłCZ, ...:. _____________ _ 
clę7.arowy 2'-', ton okazyjnie h.raszewskie:;-o. CZ'Jb Augustyn 
slHzeJaw. Poznań. Skarbowa 19. n lG 498 
m. 8. zd 66 5iO 

Restaurację 
Piekarz 

karta remieślnicza żonaty s1.uka 
Posa.dy .. Beier. Promno. poczta 
PobledzJska. zdg 66 175 ~;lJ domoiici snortowe; 22,05 Drrlg-o,zczi;. 113 d0hrannc" - koncrrt w urzlldzeniem. mies7.kaJJipm. cen-

•• Iar',i)~r •• ~ '~!!1~!1II . f r J" I" kl' k' t tł I" . trum Poznania tanio ,przedam. !)! ~ • .Il ~ ]136Z('J:1I._ \.ollcer1. 801,;t~'·: wl:,onar,111l .?r-l(,~ ry Ulall 01111- ZdrÓJ'. Pozrl",ri. "·inrZ!JI·ncl·ce 18. - -- -, -.-_._~ I" a·nda Nowa.kuwna - fortrPI~n ·Iuw "Echo. " ,~ 

• .Aroda, 10 sierpnia. '\!('~~.~~~:ie Lk~:~~~i~~ -:.Ji-:i~~: .t·ii,"~~rI'lIl~I~~:K"Y~J"~::I!.-'" _____ :--z_.,_I_o_0_3_26 _____ ltOSPOdarcZY~~~~1~~e szkolĄ rol-
~,1i1 a.u~,cJ" [lOr~nn,,; 7,lIi kcm- ,ki .. Hra('two Kurkowp" _ poga-yllll Ślusarnia nlczl\ i. handloWll. 13 lat praktr-

c"rtk_.oo\r,~.nn, "'. Wj·kl·'dork .. M
l
"lr5'7- l

j

d3nka .lózefa ·Kołorl~i('jcz~·ka.~ :J/' niklownia okn,jnil' rio "oneil~ kI. pos1~d" dohre ~wi~dl.'ctw". 0-
r:ar I 0.1 "nn".1 w • r11l: " K k6 800 k l kk ni !'i 01)1} C' . k' P o' . b"zn~lIY WP wszystkir-h 1':3łl'ziacb 
1S.~'~nal cza~u: 12,O,! aud[cta połu- _ ~a .. W -, n~~l.z~· -a. p - -~ 15.15 KOl.'l1il/~w.,- KOllcert roz- Z:mk~'wa 7 IS7.0\\' -I a 1a;112('p gospOdarSlwa rlJllll.'go i adlllini-
('!lIowa (;o; P07,lIarlla): h,la audy- PI',tl, : l~,f)O 1l1t:zlka oIJwr!rl\\3 I\wkowy. 16.00" roclaw - ~!U7.. 3. n h dl ~traeji przrjmie posade. Łaska. 
C.la dla dzieci: J. .. Krl·~la i J a-.~. p l t,. 10,~tI. l~kaLl1e_ \\ 1ado~n!",- : OZI") wkowa WiedCli - Krnrccrt wc zgłoszenia Oredownik. Poznań 
nl'k na waJ;:acjach'" 15,45 wiado-I'C1 g';-.sp~dalcze, 10,1,) atld~cła orko 16.15 Pr'al/a - Koncert ilU· Cegłę zd66431 
mości gn>podarcze;' 16,OC "Melo- . d~~ .. dzle~l. 17,~O ... ~krz{",kl1 OgUl: I ularny. 17.00 Bnda!Jcszt - Heci- il6wke po ~o zl tySiac sprzedaje 
d 'p pgzoln'''l1e'' - w wyk. ork.; I n,t '. __ 1.1,1.0 .()r~le'~l a I lIhad'mOl1l1 tal shzy )ClIWY. 11.15 l\1edlOlan - Cegielnia SkrZ'"11kl. K6rnik. 
lr.,45 .. Bi rwa "·ar·,zawska" cz./ b;:hr2".!dC.1,1 U. qass~c1.? - pll'- ~!uz. taneczna. liAO Mor. U,trn- n16405 
J - o-dc'zrt płk. 'l'arll'u~7.a '1'0- ' t ..• : ~I,OO O(lCzltallJe.pro~ramu !,a "a - Tmprowizade na t~m3t slo-
rr'as7.E'lw"k i0::;n: 17.00 muzyka ta-i ~zl('n, l~ast~I;:l~; . 17,a5-1S,00 W18- wackich preśni ludo,,·ych. 18.01l R. F· t 
npl'~nH - płyty. \\' przl'r\\"ie IWO-' '$mo.~cl .lll.ez,!(e. l~,OO płytr z Paris _ Pieśni I plosE'nkl. 18.20, () ryZ]erS w~ .. 
Kr.~ry1 l!a jutro; .18,00 planta('jel; .. ~~,.z:U"f·. 21,00 I'adeus~ .Kl~- "'iede(l _ I\.ollc~rt solIsr6w Bn- I brze zR?rowadzone .. IstUIE'ląc,e 
D11E'.l-,,,klE' Po.znl1111a _ pogarlanka ,ClII !I,kJ. .F~a.grnenty •. ?:. n!~\\~dal- (Iapeszt _ ~luz. taneczna. 18.25 19 _Int sprz~dam .. qrp1ty Or~do\\­
- WH:1. Jan K llar;:ki z Por.,na_~!:eJ pO':'.le~:;1 ,;Urokl . 2_.009' lo; Luksemhurg _ ~rplorl'e o;Jerptk,,- rllk. Poznan zd 66 6~2 

Starszy 
~amąt!zIelny czeladnik piekarski 
s(I('cJalJ,.ta na pieee piersiowe 
P?szukuJe pracy. OfE'rty Or~dow~ 
l11k. Poznal1 zd 66698 

. . POSZUkUję 
~nleJSCa dla ucznia rzeźnickie"o. 
ZglOSoZenl3 do Ore<lownika Po-
zna ń zd ';6 &39 ' 

1ATlodarza 
doświadczonego. pracowite«.o, '" 
cziwego przyjme zaraz. Turek, 
Kozieglowy. poczta Poznati. 

zd 65 945 

Fryzjerski 
pomocnik meski t>()tnebnl' '~"I 
na ::ohle .• Teran. Kro1:os7;:;n. Pi ... 
kar~kl\. zd M ft~ 

Pokoiowa 
potrebnIl od 15 sil'rpnill. Zgl_ 
nia świadectwami. wymag:tni&. 
Wągrowiec. R~·nek. Hotel. 

zd G6 475 

Pomocnik 
fryzjeroki, dobra sila potrzebn.7 
od 15 sierpnia. Stefański. Kroto­
szyn. RrnKowa 4. li 16491 

Młynarz 
w starszym wieku do prowad~ 
nia wiatraka. Zgloszenia Młrn 
Parowy w Krzyżownikach poc,," 
ta Pozn ań 15. z(/ 66 556 

• 

nia: 18,10 recit~J! śpie·waez" Ell- I K~lnłe .:' la.] rnO~CI S'l?o.~tO\\ c: _2.00 \\C. 19.00 Bruksela [lam. - l(nn­
Il'pnii Los"ow.kiej (mez7.o.r.pran)' ":;,r_,)Sc .1 PO~wH;c~n.le - ~llI("!.ro- cprt zespoi ,I lrunllOIlI,tóW. 19.15 
18,45 ,.G-od)' ż)'('la" .\ r]nl LI ])v/ra-I \'" <I~o_. \~lt. PO\\ le.,c1 RtPf;1n~"z0-1 ~Oria - .Ai,la" "p. Yen!.t>go. _ 
~irlskiego Jl fragml'IJt o .. My,ikró- l ,n:~k lC~.o .. Lud~le bezdomnI ?.> 19.2a Praga ~ .. CznrC'i rnur" op. 
Jikn" - z LOrl7,i; 19,00 aurl. KOIJ_I"..r,lIldOlllr y grają na dobr'anoc . ::'rnetal1y.19.30 Monach.ium - He­
knr!'<1'WH Pr.I<kiE'l!"o Ra,Jia.. 19.20 L6dź - 1~,45 ubwory F. Schu- ('itnl fr,rt~[lia.no\\ y C!audlO Arral~. 
pl>):,~.]:1.nka nktualna; 19,30 .. Pr·zY'!>l'rla i R. Selmmanna _ Plyty·120.00 Drorlwlch - honcprt ~ymt. 
"t .. li~.u ka wia l'11ianym - wczoraj i 14,15 łó,lzkie wiadomo'ci Il'ielifo: L (..!ueerl'-J[all. \\' progI'. Ba<,h. 
n .ił;>,l· ;- ko,n~pr~t I"f)zl:ywk<Jowy.(z ":c; 14,20 muzl'lka obiadowa _ LO\I,d),1l ne~. - .. Do U<łll~ ma,ln­
KatOWIC); 20.4a ,lr.lcn.J1Jk wle- płyty: 17.00 podwiecoorek PI'~Ylrr.c kOoJJ1erIJa muz. AnselJa. Hu­
e~rn:v; 211,55 po/!'adanka .aktual- gloiillhku; 1~.~t1 o wszystkim po (I"I)C!<Z.t If - "neqll~em".yer·"ie­
T.R. 21,00 przegląd J'olnrczeJ pra~y Lroszku' 17,ao od<,zytanie Pl"Ogra'II!O. 211..30 Lyon - .. Faust trag-c-

Humor VlgranlCZDl' 

- inż. Jrena C\iewon!1iczallSka (z mu' 21,'00-2100 ;i,e świata nr:,- ,!ja Ooelhel!"o z muzykll RerliI,za, • 
I:!,zn~!l ial.: .,21.10 .. CI!o·nin a JlI>I- ~y .•• : - "UI)f!awl;';cllil' Jlra"owr;i- Li<zta. R,'1rumanna i \Yagllcra. - Mlec~anuę.. 
.·~a ZIClnIa (au,i. \ lIl: nal'''y kn - po:radanka: 2200 wia,lo- l' ., P'!"r ]( t f fllIrnw~ \\ydz r Pr7.:l\\"Ię wmleścle 
1I0("~' ~ w opr·a~~\\"an;lI. "'itolda mo.~!.'i ~por·to\\"!.; 22,0,' JlJl1;'Ykall.~~II~ . r~ (user s.~·T 'l~ tJ- 1.~()() llIie~zkHrir·"\\". do objęcia 
] ·Tułpw l!'Z3: 21,aO wlarlnmo:<ci tu 11 ('('Zll a i p il)<l'1Iki _ plyty. 1/"1 et ~o lr~ y • "t 10 o:ntfz.; ~rll- Jest nd zaraz. Potrzeba 4.000 zl 
l'pnrto\Y(': 22,00 Illuzyka baleto'wa _. . se a . r. - '-lIncer S) In . ZP • pa do a()()() zloty('h. Oferty Orętłow-
:-:t.rawińskie):'o _ plyty: 22 55 ~'-alowle~ - 5,1~ l\urIY~Ja pora n- z l1dZl8.lem soIJ" t y (Artur Rnhm- nik. Poznań zd 61; 389 
pr.zegll\.d prasy: ZII,OO ostaU;ic ~a, 13,50 :v .~,cJ~~O~(,1 bll"':ącc; 14,00 ~t.eNl);920,45 Str'.lsburg - I(or:e.ert --'----'..:.--....:......:..-----
wlarlomoścl ko-l1cert zyczen. 15,10 gll'lcla zhn- ~) m f. _1.00 MClhohm - .J azz ~) m- D . . 

. żnwa i tO''''aro\\'a w Katowicltch: [IJIliCZI1Y na dwa for·t~piany i or- ma 
. KRA OWE 15,15 .. Swacz~··na w oll'ród.ku" - gnn)". 21.10 Budapeszt - M1Iz. 13 siprpnia rb. o godz. 15-tej wy­

audycja dla dzied; 15,35 C"Zw6l'ka l"ygańska. Hilversnm JJ - Kon- dzierżawie najwięcej dającemu 
rauiowa ŚPi-l"W3 pieśnj ludowe - "prt orko i chól·u. 22.10 Bruksela aleję śliw (weg-ierkiJ ca 60U 

Toruń - 8,00 muzyka @alono- plyty; 17.00 !JIu7.yka tRn~Z;1l1t - rlllm. - Ko.ncer-t p<>pularny. 22.15 drzew. z czego ~Iowa drzew 
W8 - płyty: 8,55 wiadomości z plyty z "'al·"zawy; 21.00 'rat!. Sztokholm - .Muz. tuneezn>1. - m!odyc-b. Dojad autohusem tak z 
I'omorza; 13,00 dla k~"dpgo c<>ś Kudli'l • .,oki: F'ra!l'me.nŁy z ni!'w)"- 22.25 Lnksemhurg - .. OhrazKi \\ ols7.l)"lI>1. jak i z J'E'szna. Ma­
Ip.r]n~go - pIYIY; 15.15 .$rorz;ka dal1(>j pr>\Yi~ści .. {lr'oki" - z Kr:1- \\ ł",kjp··. kOlll" .. rt. 22.~O \Vieddl iGLność \Vi.kwn. pow. J-,e~zl1o. 
ka'7,kę wa",,)"la" - wil'rszyki d.Ia kowa: 22,00 win.dolll"ści ,.PlWto- :\ll1z)ka z \\ ie·dniu. 2l1.00 MOlla- p 1i:l!):1-:~~.3 
dzi ... ci młodszych: 15.35 muz)"ku we: 22,0;) .. Milr>ść i PO~Wil~('l'nie" "hiuw - j(nl1cert z udl.i~;l-rlJ sol. -------
plny: 17,00 tarice i pio~ .. plyty; - s!'ul'howL,ko wg. /JowieśC"i Sfe- 2~.OO )<'runkrnrt i Sztul::urt Wydzierżawię 
1i,55 prOgT. na jutro: 21.00 pr'ze- fana Żerom,.ki"go . Luchie bpz- . ~1('I"d ia I rytm". muzyka r<Y.\- 1?O mMx żl'wynr i lIlarlwym In­
Il",pl prasy roln .. in?. 1. . 'ie-wodni- c!omni" w opraeowani·u ra,liofo- r)"\vko\\ n \\'iedeń. i '"rol'law - wcntarzl'l1l. Jto'e. "'ieleń n.lNo­
czaiiska (z Poznania); 22,00 wia- nicz.nym; 22,35 .. Mandoliny gra- :Muz. lekka. tccill. Jarr.yriska 4. zd 66 695 

-, 

Afryce: - Mu~zę 
jak najwięcej za, 

Świeżo upieczony agent handluwy w 
zaczekać, at skońCZą tę za ba wę i zebrać 
mówień na odkurzacze! (M) 

("Ric et Rac", Paryż). 

OO'łoszenia 1·lamowy milimetr lub )(>11'0 mie)lce kontuje: " zwyczajnych na .tronie S-la· 
" mowej 15 II'rotIzy, na stronie redakcyjnej H-lamowej): al przy końcu cze~el 

redakcyjnej 30 ~rO!!zy. b) na stronie czwnrtej 50 groszy, c) na sLronie drugiej 60 irouy, 
dJ na strunie wiadomości mieiscowych 1.- 7;1. Drobne ogło~zeni8 (nHjwyżej 100 s/Ow. w tym 
~ nagł6wkowychl słowo nagl6wl'owe drukiem tłustym. 15 groszy. każde dalsze słowo 10 gruszy. 
OS(toszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej slrony. l-t'lmowy milimetr 30 gro' 
SZy. Ogloszenia skomplikowane. :.. zastrzeżeniem miejsca - od poszczególnego wypadku 20'/. 
nadwyżki. Ogłoszenia do biezącego wydania przyjmujemy d , gooziny 10.30. a de wyl1'8/1 
nienzielnych i awiątecZI1ych do godziny 11,30 rano. ZĄ błędy drukarskie, kt6re nie zniekszta/I'ają 
treści ogłoszenia. admini.tracja nie oilpowi~da. Ol!"loszenia przyjmujemy tylko 1.Ą opl8ta z góry. 

Prenumerata 'Ił' Polsce • odn~neni~m.lI'azet,. do domu miesięcznie (7 razy 'Ił' tYiodniu) 
2.50 zł. Ea (ranIc. mleslecznle od 3.00 zl do G.OO zł (za lemie od kraju). 

Adres re~lakcji.1 sn_~~nls.t!"~~j.i centralnej: ~ozn8ń. św .. l\[s:cin .71l. T~lerony: 40-72. 14-76. 

Naklad I czdonkl: Drnkllmia Pol~k3 R. A. w Pozn~nill. - Knnto P. K. O. 

. .3~ 07. 44 61. 3·1 -4. aJ-_,J. PO gorlz. 19 o.az w medzlcle I ŚWleta tylko' 411·7·' H d kt 
i'dpOW1edzlIIl ln: .Jan Pl8.zak z !>oznania. Za wiadomości r artykuly z ·In. Lodzi~'od e a. :1" 
\\ lad~sław :\faelag. ł.'ódz. ul. PI?trko\\'>ka 91. Za .. Kronike Wielkiego Pomorza" odP~:j:/ 
FranC1szek PrzytarskI z Poznania. - Za ulIloszenia i reklamy odpowiada Antoni L ~. . 8 
Z Poznams. Rekopi.ów nie7.am6wion.-rh red~keja nie z"'raca _ \V e .. mewlcz 
P8dkó~. spowonowanych ellą wyżną. przeszkM w zakladzie strajkOw 'it w d raZl2 "'r' 
ocJpowrarln za dostllrczPJlie pi,mR. a prl'llumeratorzy nie m~ją prawa d~;:l1rtg~njwnl~twl'. Te 
starczon,ch l1umpr6w luh orls;;korlowaniR. aSie ni er o· 

PoznRń 200 HA. Pocztowe konto rozrachunkowe: F:oZflllń li. nllm~r k"rtotek IJ:ł. 



POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

50) pitana. i odznaczony nowymi krzyża-
l zaczęły się dla obojga chwile, mi. Pozostało jm tylko pakować ma­

które płynęły, niby słodka pieśń szczę- natki i jechać do Lanowic, które roz­
ścia i miłości, co dzień piękniejsza i brzmiewało radościę. powracaję.cych 
radośniejsza, bo Staszek "zdrowiał również swych zuchów. - Wszyscy 
pi,9runem", jak żartował sam z siebie, prawie otrzymali chrzest krwi, paru 
nabierając z każdą chwilą sił i tę- miało ślady cięższych obrażeń, jeden 
żyzny. stracił władzę w lewej ręce, drugi dwa 

Po pięciu dniach przełożona prze- palce u nogi, ale żyli wszyscy i wra­
niosła ich do własnego domu i z,aoPie_

1 

cali dumni i szczęśliwi, dojrzali do 
kowała się ich sprawami po macie- 'Obowiązków obywatelskich w czasie 
rzyiisku, a po dziesięciu - Staszek zo- pokoju. 
stał zwolniony z wojska w randze ka-

Niech żyją państwo młodzi! 
A kiedy wreszcie Naród Polski po 

wieku krwi i łez zajaśniał w pełnym 
słońcu Wolności, Zwycięshva i Chwa­
ły~ w dniu 8 września, w uroczystość 
powszechnę. Matki Boskiej Siewnej, 
Łanowice więcej aniżeli kiedykolwiek 
wyglądały odświętnie i tętniły rados­
nym ruchem. 

Na każdej twarzy widniało podnie­
cenie i oczekiwanie, a zdaja już dola­
tywały echa wesołych przyśpiewek i 
skocznych obertasów. 

Nic dziwnego, w dniu tym Dębi­
czowie wyprawi.ali gody weselne Hani 
i Staszkowi i zaprosili na we.sele całlJ. 
wieś, bo jak starzy tak i młopzi, szczę­
śliwi bez miary - pragnęli, aby w 
ich radości wzięli udział wszyscy. A 
cała wieś znowu, wdzięczna za okaza­
nę. serdeczność, starała się wystę.pić 
:jak naj okazalej i jedni drugiCh prze­
" ścigali w pomocy, by ta uroczystość 
zaślubin wypadła tak, "żeby o niej 
mówiono długo i Bzeroko". 

Najwięcej przyczynili się do tego 
ll'r'użboWie, byli towarzysze broni Sta­
szk3.j' oddani mu , ,,duszą i ciałem". 

N tajemnicy "Z Jędrkiem - jak za.-
wsze na czele - zaraz po rannym na­

. bożeństwie przybrali cały kościół w 
wieńce i kwiaty. A ponieważ ślub miał 
się odbyć wieczorem, więc po obu 
stronach grobli poustawiali w pew­
nych odstępach słupki ze amolnymi 
pochodniami, zdobnymi również w 
zieleń i kwiecie. 

Miało to być mił". niespodziankIJ. 
dla państwa młodych. 

wionych stołach, udekorowanych zie­
lenią. i bukietami kwiatów. W dm­
giej, najobazerniejszej izbie, opróżnio­
nej z wielu sprzętów i przybranej rów­
nie pięknie - młodzież pląsała ocho­
czo. Rej tu wiedli "ochotnicy łano­
wiecey", pod przewodem Jędrka, jako 
starszego drużby, który z dumą i god­
nościę. co chwilę wyprężał pierś, jakby 
chciał zwrócić uwagę na swój parafI­
ny mundur plutonowego, ozdobiony 
"Krzyżem Walecznych". Inni też wy­
stę.pili w mundurach, przeważnie .iak~ 
starsi żołnierze, niektórzy z odznacze­
niami, ponieważ i pan młody ślubować 
miał w szacie, która była dlań najdo­
godniejsz.a - to jest w mundurze. 

W trzecim pokoju, w gronie dru­
hen, Hania ubierała aię do ślubu. Sie­
dząc na krześle przed lustrem. w pła­
szczu swych falujących się, długich, 
jasnych włosów, które rozdzieliła po 
środku i wdzięcznym ruchem zbierała 
do tyłu, by upią,ć je w g7'ecki węzeł: -
w śnieżno-białym negliżu, uwydatnia­
j~cym jeszcze bardziej wdzięk Jej po­
staci - przedstawi'ala typ idealnej 
kobiecości, owianej urokiem liliowe.j 
dziewiczości. 

Jedna z druhen podała jeJ biało 
p,antofelki. Hania ułożyła je i zbliżyła 
się do sukni, rozlotonej na jej łó­
~czku. 

- Wyglą,dać będzie3z .lak królowa 
- wykrzykneła któraś z druhen. 

- Ubieraj się już prędzej, bo do-

Po południu zaczęli zjeżdżać się 
gOśde, . których rozpromienieni obaj . 

czekać się nie mogę - niecierpliwiła 
się druga, dotykają,c .mkni z czcią. 
prawie. 

- Boże... co za cudności! - za­
krzyknęła z zachwytem inna. otwiera­
jąc ozdobny futerał, na dnie którego 
bJeIił się naszyjnik z pereł. 

Dębicze, przy -dźwiękach hucznej ka­
peli, witali radośnie i prowadzili w 
głąb domu sadzając przy suto zasta-

ADAM NAWICZ 

2a cul>ze winy 
?owieść 

32)' 
- Jakiś gość tajemniczy? - p.yta­

ła. ciekawie Róża Ostojska, porus2jaję.c 
ogromnym czerwonym wachlarzem. 

- 0, nie! Wyobraźcie sobie pań­
stwo, że gościowi temu przyrzekłam 
coś w waszym imieniu. 

- Cóż to takiego? - zapytał mło­
dy człowiek w mundurze oficera. 

- Otóż przyrzekłam - odpowie­
działa Anna, - że zaopiekuję się 
przedstawieniem jej w Inowrocławiu. 

- Obowiązuje to cię do wzięcia 
kilku lóż - rzekła niedbale EWa Her­
czyńska. 

- Tak, ale chodzi też o naszę. obec­
ność. Zapewniłam, że będę sama. w te­
atrze i że nasi goście zechcę. mi towa­
rzyszyć. 

Ewa Herczyńska podniosła ręce z 
wyrazem przerażenia. 

- Teatr w Inowrocławiu! - zawo­
lał,a pogardliwie. - Ależ Anno! Jak 
możesz narażać nas na podobną. przy­
krość! 

- Przykrość? - powtórzYła Roża. 
- Ja tego wcale za przykrość nie u-
ważam i jestem propozycją Anny za­
chwycona. Kiedy ma być to przedsta­
wienie? l iakę. bQdl;L dawali sztukę? 

- "Miłosierdzie". Przedstawienie 
zaś ma być, o. ile się nie mylę, w pt'Zy­
~ły czwartek. 

sensacyjna 
- "Miłosierdzie"! - zawołała Ewa. 

- Nie, Anno, przyjaźń moja dla cie-
bie sięga tak daleko, abym jechała.z 
toblJ.l Myślę też, że nie żę.dasz ode mme 
takiego poświęcenia! 

- 1a nikomu zdania swego nie na­
rzucam - odparła Anna spokojnie -
i proszę, aby nikt się obietnicę. moję., 
danlJ. aktorom, nie krępował! 

Panowie jednogłośnie zapewniali 
gotowość wzięcia udziału w wycie~z­
ce do Inowrocławia. Róża zaś promIe­
niała. 

- Czy pan Marecki był u ciebie 
prosił o to? - zapytała. 

- Nie. Kto to jest Marecki? 
- Dyrektor teatru objazdowego, 

bardzo miły człowiek. Przyrzekł mi 
nawet wyszukać takiego artystę, któ­
ry by potrafił pokierować przedstawie­
niem w Leśniewie. 

- Może dzisiejszy gość Anny bYł 
jakim pięknym miłym artystę. - rze­
kła Ewa złośliwie. - Wszak rozmowa 
ich dosyć długo trwała! 

- Nie! Moim gościem była młoda, 
biedna aktorka I 

- Szkoda, że nie wezwała nas pani 
na naradę - zawołał kapitan Adam­
ski. - Aktorka pewnie była ładna! 

- Panna Siekierska. slJ.dziła Mpew­
ne - wtrącił Rodziński z uśmiechem 

. ~ 

Ar/~-~~~c;""'-~ 

NAPISAŁ MICHAŁ POL:ONUS 

- I to ci wszystko Staszek sprezen­
tował? - pytała z podżiwem. 

- Wszystko - odrzekła Hania z 
uśmiechem. 

- Ileż to kosztowało? 
- Nie wiem. 
- Prawda, to prezent przecie. 
- To po co się pytasz,' kiej wiesz? 

- rzuciła któraś? 
- Bo mi dziwno, że miał tyle pie-

piędzy. 
- Ba, bogaty on, jak król. 
- Naprawdę, Haniu, ile on ma? 
- Czego? 
- Dolarów. 
- Na pewno nie tyle co król -

uśmiechnęła się łagodnie. 
- Ale jakieś dziesięć ... dwadzieścia 

tysięcy? 
- Coś koło tego. 
- Jej!. .. To co wy z tym zrobicie? 
- Folwark sobie chyba kupicie? 
- Powiedz, Hanuś ... 
Dopytywały się jedna przez drugą,. 
- Naprawdę, moje kochane, nie 

pytałam go o to, ale myślę, że nie uży­
jemy ich źle. 

- Szczęśliwaś ty, Hanuś - wes­
tchnęła jedna. 

- Tak, ale nie dlatego, że będę za­
można, lecz dlatego, że będę miała do­
brego i kOChanego męża - rzekła z po­
wagę.. 

- Tak się mówi, ale co znaczy do-
broć i lwchanie, jak bied-a? 

- A co znaczy bogactwo bez do· 
broci i miłości? - Mając szczęście w 
duszy, a poczciwość w sercu i zdrowe 
ręce - bogactwa dorobić się można. 
A bez tych wartości, chOĆby się je 
miało, straci się je prędzej czy później, 
Franeczko. 

- Ale o'dprz.Ybytku też głowa nie 
boli - szepnęła z żalem. 

- Nie, kochanie - objęła ją. ser­
decznie ramieniem. - Powinniśmy się 
nawet starać o ten dobytek, bo na to 
go Pan Bóg stworzył, a Pan Jezus 
modlić się o niego nauczył w "Ojcze 
Nasz". Tylko widzisz, nie trzeba w 
bogactwie upatrywać całego szczęścia. 

- Musisz nas, Hanuś, nauczyć ... 
J~steś taka dobra i tyle wiesz - uca­
łowała ją gorąco. 

- Jeżeli wstydzić się nas nie bę­
dziesz - dodała druga. 

- Dlaczego miała bym się was 
wst~'dzić? - sp~rtała ze zdumieniem. 

- że obowię.zki pana nie pOZWOlę. pa­
ni zająć się czym innym! ł 

- Tak i załatwiłam sama wszyst­
ko z panil;L Wiklicką. 

- Wiklicka? - rzekła Ewa lekce­
ważąco - czy· to pseudonim? 

- Nie pytałam o to. 
- Zapewne tak będzie. Podrzędne 

prowincjonalne aktorki wyszukują so­
bie zawsze szumnie brzmię.ce nazwi­
ska, choćby już dla tego samego, że 
ich własne zanadto bl~zmil;L pospolicie. 

- Nie odpowiedziała mi pani jesz­
cze na moje pytanie - przerwał ka­
pitan Adamski, widząc, że słowa Ewy 
sprawiaję. Annie przykrość. - Czy Wi­
klicka jest ładna? 

- Nie - to jest - może byłaby ła­
dna, gdyby nie była tak blada i mi­
zerna. Musiała dużo już w życiu wy­
cierpieć. Ma chorl;L matkę, którą musi 
własną utrzymywać pracą ... 

Jaka romantyczna historia! 
Wierzę, że wzbudziła w sercu twoim 
uczucie litości! - roześmiała się Ewa 
ironicznie. 

- Sę.dzi pani, że ludzie nie zna.iQ. 
cierpień i trosk? - spytał Rodziński 
poważnie. - Czy nie wzruszyłaby pa­
ni cudza boleść i nędza? 

- Nie uwierzyłabym w to nawet -
brzmi.ała obojętna odP9wiedź jasno­
włosej arystokratki. 

- Uwierzyłabyś, gdybyś była wi­
działa tę biednę. aktorkę - rzekła 
Anna. 

- Może być! Gdybym była tobą ... -
Odpowiedziała Ewa ze znaczę.cym u­
śmiechem. 

Anna pochyliła się, aby ukryć go­
rlJ.cy rumieniec. Co znaczyły ostatnie 
słowa. Ewy? Czyżby z.azdrosna ta 

--- Bo będziesz panią przecie na 
całą okolicę. 

- A czy przestanę być Hani.ę., wy­
chowanę. wśród was? Czy mozna by 
wymazać z mego życia te lata, choćby 
mi włożono koronę na głowę? Po­
wiedzcie. 

- Nie, nigdy! - odpowiedziano 
zgodnie. 

- A czy nie kochałybyście tej ślicz­
nej naszej wioski, dobrych ludzi, ro­
dziców własnych, którzy by ostatnilJ. 
kroplę krwi oddali za was, co? 

- Kochałybyśmy! - rozległo się 
trochę ciszej. 

- A czy pochwaliłybyście takich, 
którzy by tym wszystkim pogardza.li 
i wstydzili się tego tylko dlatego, z-e 
mieliby się lepiej? 

- Nie! 
- A wiecie dlaczego? - Bo macie 

dobre i szlachetne serca, a moje chyba 
nie gorsze? 

- Lepsze sto razy! 
- Więc ... 
- Więc głupstwa pleciemy i basta! 

- przerwała Frania energicznie. -
Daruj, nie pytaj już i ubieraj się na­
reszcie. 

Z lekkę. zadumę. popatrzyła Hania 
na suknię i z rzewnym uśmiechem za.­
częła ją wkładać na siebie. 

Była to suknia z miękkiego, cięż­
kiego jedwabiu, przykrojona do talii, 
a od bioder spływająca w lekkich fał­
dach aż do stóp i kończąca się długim 
trenem. Rękawy miała długie i WIJ.­
skie, kończace się lejkowato przy dło­
niach, a mały, w kształcie podłużnego 
liścia, dekolt odsłaniał piękną szyję, 
na którą teraz chciała zapiąć naszyj­
nik z pereł, ale powstrzymała się sły­
sząc delikatne pukanie do drzwi. ' 

- Kto? - zapytała. 
- Czy można? - ozwał się za 

drzwiami głos Staszka. . , 
- Jeszcze kilka chwil, Staszku. 

PrZepl'8.SZam cię. 
- Albo godzina, .lak będziesz prze­

szkadzał! - zawołała Frania. 
- Dość się jej jeszcze napatrzysz! 

- dodała druga. 
Zdawało się HanI, że usłyszała ża­

łosne westchnienie. 
- Prędzej, kochane ... Welon teraz, 

bo już czas - szepnęła nagląco. 

(Cl:;ł.g' aalszv na!':tapi~ 

dziewczyna odkryła tajemnicę tak 
starannie przez hrabiego strzeżoną? . 

Że Ewa jawną okazywał.a jej nie­
chęć, o tym wiedziała, ale nie znała 
powodu jej dziwnego zachowania. ~ 
pomniał,a, że Ewa była przy tym kró .. 
lową piękności bez konkurencji i że 
pragnęła pozyskać serce i rękę Rodziń­
skiego. I byłaby może osią.gnęła swój 
cel, lecz ukazanie się Anny popsuło 
jej szyki. Anna odebrała jej równo­
cześnie i sławę najpierwszej piękności 
i serce Rodzińskiego, o które próżna 
i samolubna dziewczyna, nie ' zdolna 
do prawdziwej miłości, tak zawzięcie 
walczyła. Widzę.c, że Rodziński jaw­
nie zaczyna składać hołdy szczęśliwej 
rywalce, jasnowłosa Ewa poprzysięgła 
jej wieczną nienawiść. 

- Ciekaw jestem, czy to jest to sa­
mo towarzystwo - odezwał się Ro­
dzil'lski, - które spotkaliśmy latem. 
Wszakże przypominasz sobie, An~o; 
grupę aktorów na dwotcu inowro­
cławskim? .. 

Na dźwięk tych słów spojrzeli 
wszyscy zdumieni na mówiącego i na 
Annę· Ręka Ewy zacisnęła aię nerwo­
wo w koło poręczy stojącego przed nią 
krzesła, a oczy jej spoczęły na zaru­
mienionej twarzy młodej narzeczonej 
z wyrazem takiej nienawiści, że Anna 
mimo woli zadrżała i dziwna jakaś 
trwoga ścisnęła jej serce. 

- Może wówczas znajdowała się 
Wiklicka pomiędzy nimi - mówił 1\0-
dziński dalej, zły na siebie, że się tak 
nie w porę zdradził ze swymi 'prawa­
mi narzeczonego. 

(Dals~y eilJ.g' nastąpi) 
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Czy "Polskie Radio" nie jest zażydzone ~ 
Ulltawiczne podnoszenie przez prasę 

narodową faktu zażydzenia .. Polskiego 
Radia" i protesty, domagające się od­
żydzenia tej instytucji, zmusiły dy­
rekcję .. Polskiego Radia" do przer­
wania uporczywego milczenia w 
tej ważnej sprawie. Na konferencji pra­
sowej w maju rb. w Warszawie - in­
formowal1śmy o tym w swoim czasie­
ówczesny dyrektor "Polskiego Radia" 
oświadczył, że "pogłoski rozpowszech­
niane przez prasę o zażydzeni u .. Pol­
skicg-o Radia" nie odpowiadają rzeczy­
wistości, a skargi i zarzuty z tego po­
wodu są niesłuszne". 

]NZ HELLER 
/' z dyrekcji "Polskiego Radia" 
Oświadczenie to spotkało się z reak· 

cją prasy, która w odpowiedzi na nie 
przytoczyła dalsze dowody świadczące 
o zażydzeni u .. Polskiego Radia", zaś do 
dyrekcji tej instytucji znowu zaczęły 
napływać masowo listy od radioabonen­
tów-Polaków, domagające się stanowczo 
likwidacji Zydów w .. Polskim Radio". 

Na te protesty sekretariat generalny 
"Polskiego Radia" odpowiada obecnie 
listownie. 

ZDZISŁAW GORZYJI!SKI (GRONBERG) 
dyrygent malej orkiestry "P. R." 
Mamy właśnie przed sobą jeden z 

takich listów, skierowany do ks. T. Z. 
z Wielkopolski. w odpowiedzi na jego 
i siedmiu innych radioabonentów pro­
test w sprawie zażydzenia "Polskiego 
Radia". 

Sekretariat "Polskiego Radia" przeko­
nuje w s,,"oi m l iście ad resata, że "ataki 
prasy na .. Pol~kie lladio" spowodowane­
są jedynie i \\"yll~cwie w7.ględami kon­
kmencyjnymi", ponieważ "prasa jest· 
niezado\\"olona z bardzo szybkich po­
stępów radiofonii polskiej" (sic!), że 
"prasa Jest dobrze poinformowana o 
istotn,vm ~tanie rzeczy", ale na złą wo­
I~ nie ma lekal'shya" i, że "wprowa­
dza w błąd radiosłucllac7.Y, którzy wsku-

TADFUSZ GORZY!i'SKl (GRONBERG) 
z; działu prO{frrJmowego "Polskie(lf) 

Radi· 

W-ŁADYSŁA W GORZYJI!SKl 
(GRON BERO) z działu programowego 

"Polskiego Radia" 
tek fałszywych informacyj w dobrej 
wierze pozbawiają się możności słucha­
nia radia". 

Sekretariat "Polskiego Radia" "uprzej­
mie komunikuje dalej, że "oplata radio­
wa nie jest oplatą na rzecz "Polskiego 
Radia", lecz oplatą pallstwowa, na rzecz 
Zarządu Pocztowego za prawo słucha­
nia audycyj radiowych", a "Polskie Ra· 
dio" utrzymujemy tylko 80 procenL (I -
red,) na organizowanie tych au­
dycyj i stwierdza, że "wypisywanie si!;: 

ASZ8R FUCHS 
.z działu programowego "Polskiego 

Radia" 

więc abonentów pośrednio tylko doty­
czy "Polskiego Radia", bezpośrednio na­
tomiast uderza w Zarząd Pocztowy". 

Po tych stwierclzen iach sekretari,lt 
"Polskiego Radia" wy jaśnia zarzut za­
żydzenia "Polsluego Radia", mówiąc, żo 
"nie jest on na niczym oparty w stosun­
ku do instytucji, która ma najmniejszy 
odsetak Żyd0w ze wszystkich chyba in­
stytucyj państwowych" (sic!). Na ogólną 
liczbę 1280 pracowników "Polskiego 
Radia" - stwierdza list - "nie posia­
damy ani jednej osoby narodowości ży-

MIECZYSEA W GOLDBERG 
z dzia.łu programowego "Polskiego 

Radia" 

I dowskiej, natomiast Polaków mojżeszo-
wego wyznan ia mamy 12, czyli 
poniżej jeden procent". Dwom z 
tych osób "praca należy się u-
stawowo", reszta zaś "są to muzycy, ~a­
trudnieni w orkiestrach, którzy chwilo­
wo na danych instrumentach nie mogą 
być zastąpieni przez Polaków innego 
wyznania". "W tych warunkach - koń­
czy się list - każdy człowiek dobrej 
woli musi pr7.y7.nać, że pOlllawiani~ 
"Polskiego Radia" o ,,7.ażydzenie" jest 
wyssaną z palca bajką", 

Czy naprawdę bajką? Otóż - nie­
stety - nie bajką. lecz bardzo smutn~ 
rzeczywistością. Stwierdziliśmy już w 

I 
artykule pt.! "Społeczeństwo & "Polslt.ie 
Radio" ("Kurier Poznański", nr 2ł6, L 

dnia i czerwca ~b.), że .. je~li chodzi. ,~ 
sprawę zażydzema "PolskIego Radla . 
to publiczną jest tajemnicą, iż na bar-
dzo poważnych stanowiskach w tej in­
stytucji tkwią dotychczas Zydzi" i 
przytoczyliśmy wówczas takie fakty, 
jak to, że dwie czołowe orkiestry 
"Polskiego Radia" obsadzone są przez 
dyrygentów Zydów (Grtinberga-Górzyń­
skiego i Fitelberga) i że "w zespole wy­
konawców radia aż roi się od nazwisk 
żydowskich". Szereg takich nazwisk 
także przytoczyliśmy. Aby uzupełnić li­
stę Zydów, zatrudnionych w "Polskim 
Radio" i wykazać, że zażydzenie tej 
instytucji nie jest wcale bajką, lecz 
polega na prawdzie, podajemy obecnie, 
za "Warszawskim Dziennikiem Naro­
dowym", jeszcze jeden poczet nazwisk, 
Który dosypujemy do poprzedniego: 

RAFAŁ HALBER 
z dzialu programowe',jo "Polskiego 

Radia" 

"Obok dwu dyrygentów, symfonicz­
nego i jazzowego - pisze wspomniany 
dziennik - którzy z niepowetowaną dla 
rodzimej. prawdziwej twórczości szko­
dą przekształcili programy audycyj w 
plantacje nowoczesnego fitelberguana i 
pornografii muzycznej, w zespolach wi­
dzimy Żyda na Żydzie. W orkiestrze 
p. Zdzislaw Griinberga-Górzyńskiego 
grają jego braciszkowie, Władyslaw i 
beru. Hoherman, Litfan i Szpilman. U 
Ryna~a na 8 grajków - [) Żydów. Ze­
spół Kowalskiego - Żydzi. Tzw. kwar­
tet warszawski sklada się z pp. Lede1'­
mana, Ignacego Rosenbauma, niefor­
tunnego komentatora Moniuszki, i z 
Hohermana ze Szpilmanem, których, 
gwoli zamydleniu uszu. zapowiada się 
jako Wysockiego i Romera w audycjach 
dla Polonii zagranicznej, obur7.onej ży­
dostwem "Radia" do żywego. Wymiell­
my z kolei i Idlka Żydówek. np. Ja.dwi­
gę Ziele1/czyk6wnę-J(ocanowq, filar au­
dycyj ... rolniczych, lektorkę Wolmano­
wą, Almę Stodolską, Irenę Skowron­
k6wnę, krewniaczkę domu bankowe­
go na Świętokrzyskiej, która wespół z 
"czerwonym Beńkiem" ,"el Benedyktem 
Hertzem robia, audycje dla szkół, Z!J­
grynównę, Derdykównę, Nelly Horecką 
- sekretarkę wydzialu muzycznego, 
śpiewaczki Zofię Terne (Chaję Henter), 
H ennert6wnę i Bertę Bragi11ską, Zdzi­
sIawa żonę Miedzińską-G6rzyńską i dru­
gą Miedzińską, prelegentkę społeczną, 
była, żonę Bogusława, pułkownika z 
"Ozonu". I wymieilmy znowu porcję 
panów: Goldscheidera - Goryilskiego, 
K ohla-Kielskiego, który spikeruje w 
krótkofalówce, Adama Galisa od aktua­
liów, Bestermana, sportowca Wlodar­
kiewicza. Mariana Eiłego, Izaaka Ter­
pentynera, który strażuje w amplifika­
torni (I), pedagoga Jabłowskiego-Aptel­
bauma, Zygmunta Katelbacha, który się 
produkuje pod pseudonimem Kazimie­
rza Koralewskiego, inż. Hellera, Rudz­
kiego, aktorów Lipskiego i Slreera, Mi­
chała Rogujskiego, wujaszka p. Stodo!-

GRZEGORZ FITELBERG 
dyrygent orkiestry filharmonicz~J ' 

.,Polskiego Radia" 
skiej i wreszcie Szpaka z wydziału 
struktury, który wojuje przeciwko au­
dycjom religijnym ..• " 

Tak, niestety, wygląda prawda., & 
nie bajka o zażydzeniu "Polskiego Ra­
dia". W samej centrali w Warszawie 
dałoby się łatwo sporządzić długą listę 
obejmującą Zydów zatrudnionych w 
"Polskim Radio". Musimy dodać, że 
centrala warszawska to jeszcze nie ca­
łe "Polskie Radio", bo mamy przecież 
i rozgłośnie prowincjonalne, gdzie na 
niektórych stanowiskach referentów 
prasowych, sekretarzy, czy reżyserów 
siedzą także Żydzi. Oczywiście, wszyscy 
oni nie przyznają się do tego, że są Zy­
darni, wielu nawet pozmieniało swoje 
nazwiska, ażeby zatrzeć swoje żydow­
skie pochodzenie i zostać w naj gorszym 
razie "Polakami mojżeszowego wyzna­
nia" - jak ich nazywa sekretariat "Pol­
skiego Radia" - ale to w niczym sprawy 
nie zmienia i liczby Zydów, zatrudnio­
nych w tej instytucji, wcale nie 
zmniejsza! Liczby tej nie zmniejszy 
także fakt, że podają się oni '-Iii 
Polaków innych wyznań niż mojze­
szowego, co widocznie bie~e przy 
swoim obliczeniu Zydów zatrudnionych 
w "Polskim Radiu" sekretariat tej insty­
tucji. 

W tych warunkach nie uważamy za 
potrzebne odpowiadać na zarzuty sekre­
tariatu "Polskiego Radia" pod adresem 
prasy, że atakując "Polskie Radio", "po­
woduje się jedynie i wyłącznie wzglę­
dami konkurencyjnymi, ponieważ nie­
zadoyvolona jest z bardzo szybkich po­
stępów radiofon izacji polskiej..... Prasa 
z postępu radiofonii nie tylko jest zado­
wolona, - jeśli użyć tego wyrażenia -
ale w swoim zakresie wybitnie się do 
niego przyczynia. Konkurencji zaś ra­
dia nie potrzebuje się obawiać, po­
twierdziwszy swoją żywotność i rozwój 
w ciągu długich lat, kiedy jeszcze radia 
nie było. 

JOZEF [( ASTNER 
z działu programowego "Polskiego 

Radia" 
Dyrekcja "Polskiego Radia" napraw­

dę więcej uczyni dla postępu polskiej 
radiofonii, jeśli - zamiast" pisać niefor­
tunne i nie odpowiadające istotnp­
mu stanowi r7.eczy listy do rozgo-

'ryczonych radiosłuchaczów prole­
I sty ich szczerze weźmie sobie do ser· 

ca i na serio zabierze się do odżydzenia 
tej instytucji. 

Ogół radioabonentów i cala opinia 
publiczna polska czeka na to od dawn:t. 
i od żąda!'l swych w tej sprawie nie od­
stąpi. 

* Poda~e w tekście karykatury 2yd6w 
LUDWIK URSTEIN z'!-trudmonych w "Polskim Radio" czer· 

. . . plemy z albumu karykatur Jotesa pt. 
r;l6wny akompamator "Polskte{fo Radta" "'polskie 3,adU:.-". 




